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Pierwsze Imieniny bez Niego...
W cichej zadumie, w kornem zamyśleniu

Po pełnym skupienia, pochodniami tyl­
ko rozświetlonym wieczorze nastał dzień 
równie cichy, spokojny, zadumą przesnuty 
i wypełniony rzewnem rozpamiętywaniem 
lat minionych.

Pierwszy dzień Imienin bez Niego...
Pierwszy dzień, już nie brzmiący fanfa­

rami i muzyką, już nie rozkołysany rado- 
snem graniem dzwonów kościelnych, nie 
ożywiony gwarnem uniesieniem tysiącz­
nych tłumów, spieszących szeroką falą, aby 
uczestniczyć w barwnych obchodach w dniu 
święta Tego, który w cichych komnatach 
Belwederu czuwał nad losami odrodzonej. 
niepodległejOjesyzny.—

Spełzły barwy tego, radosnego zazwyczaj 
dnia. Umilkły orkiestry. Przycichł gwar 
tłumów, które i dzisiaj wyległy na ulice 
niast, ale nie by podążyć na życiem tęt­

niące rewje, lecz aby w świątyniach ciche- 
mi, skupionemi modłami uczcić pamięć Te­
go, który już odszedł ku wieczności. I w 
latach poprzednich modliliśmy się w tym 
dniu, ale o to, by najdłużej dla Polski bito 
Jego gorące, żarliwe serce. Wczoraj, kiedy 
żałobna zaduma spłynęła na nasze dusze, 
modły przed tron Najwyższego płynęły o 
szczęście i spokój dla naszej, z takim tru­
dem przez Niego wywalczonej Ojczyzny.

Jasnym promieniem ‘ jednak w pierw­
szym dniu Imienin Józefa Piłsudskiego bez 
Niego jest wszystkim — świadomość, że 
Duch Jego Nieśmiertelny żyje wśród nas i 
czuwa, by nie przepadło Jego dzieło. Dzie­
dzictwa Jego strzec i bronić ślubowali so­
bie wszyscy w dniu wczorajszym w głębi 
serc podczas hołdów, składanych Jegd pa- 

i mięci.

W Warszawie

czele. Komendant garnizonu p. gen. Chmu- 
rowicz odebrał report od d-cy całości płk. 
dypl. Korkozowicza. W moment później 
rozległy się przez głośniki megafonów 
dźwięki hymnu narodowego a następnie 
głos Pana Prezydenta Rzplitej.

Wzruszający był moment zbiorowej mo­
dlitwy wieczornej. Gdy za słowami kapła­
na, ks. prób. mjr. Szackiego, rozległy się 
słowa Anioł Pański".

W ciszy rozeszły się tysiączne tłumy do 
domów.

Dzień 19 marca patrona Wodza Narodu 
uczczono w Bydgoszczy Mszą św. połową, 
odprawioną na dziedzińcu koszar 15 p. a. 1. 
W nabożeństwie uczestniczyły wszystkie 
pułki, organizacje społeczne, oraz tłumy 
wiernych. Przed rozpoczęciem Mszy św. 
garnizon bydgoski wysłuchał rozkazu gene­
ralnego inspektora Sił Zbrojnych, gen. Ry- 
dza-Śmigłego.

Warszawa 19. 3. (PAT). Dzień imienin 
Marszałka Piłsudskiego cały kraj i stolica 
obchodziły w powadze i skupieniu. W go­
dzinach rannych na placach publicznych 
przy zainstalowanych głośnikach radjowych 
zgromadziła się ludność stolicy, słuchając 
nadawanego przez radjo nabożeństwa, od­
prawianego w Ostrej Bramie, a następnie 
wygłoszonego wczoraj przemówienia Pana

pełnił się publicznością. Przybyły wszyst­
kie pułki i formacje wojskowe, by oddać po­
śmiertny hołd swemu Twórcy i Wodzowi.

Na chodnikach zgromadziła się licznie 
ludność cywilna, za wojskiem stanęły zsze- 
regowane organizacje — w środku zajęli 
miejsca przedstawiciele władz z pp. staro­
stą Stefanickim i prezydentem miasta na

Na krzesłach przed polowym ołtarzem 
zasiedli przedstawiciele miejscowych władz, 
wśród których znajdowali się pp. starosta 
Stefanicki, komendant garnizonu gen. 
Chmurowicz, proboszcz parafji farnej ks. 
kan. Schulz, przedstawiciel miasta radca 
Śpikowski, reprezentanci urzędów, instytu- 
cyj publicznych i życia społecznego.

Prezydenta Rzplitej, które zostało dzisiaj 
powtórzone przez wszystkie rozgłośnie pol- W Gdyni
skie.

O godz. 10 ks. biskup połowy WP. Ga­
wlina odprawił cichą mszę św. w kaplicy 
Belwederu, przybranej kirem. Na nabożeń­
stwie obecny był Pan Prezydent Rzplitej z 
małżonką w otoczeniu domu cywilnego i 
wojskowego, pani marszałkowa Piłsudska z 
rodziną.. p. premjer Zyndram-Kościałkow- 
ski, generalny inspektor sił zbrojnych gen. 
dyw. Rydz-Śmigły, rząd in corpore, marsza­
łek Sejmu, generalicja, przedstawiciele 
władz oraz delegacje.

O godz. 11 w kaplicy Przytuliska przy ul. 
Wilczej 7 ks. prałat Korniłowicz odprawił

Gdynia obchodziła uroczyście Imieniny 
zgasłego Wodza. W wigilję dnia 19 bm. na 
Skwerze Kościuszki, zgodnie z programem, 
odbyło się wysłuchanie mowy Pana Prezy­
denta Rzeczypospolitej przez wszystkie or­
ganizacje, wojsko i Marynarkę Wojenną. W 
dostojnej szacie stanęły poczty sztandaro­
we w karnych szeregach przy płonących 
pochodniach i odgłosach żałobnego werbla. 
Pochyliły się sztandary, by oddać hołd 
Cieniom Wielkiego Męża i nieodżałowanego 
Wodza. Tłumy publiczności zaległy place, 
z balkonów powiewały flagi narodowe a 
tłumy w skupieniu i modlitewnym nastro­

ju zamilkły na minutową ciszę.
Przez ulice miasta przemaszerowały od­

działy wojska przy głuchym łoskocie webrla.
Dzień Imienin Wodza rozpoczął się sze­

regiem uroczystości i pochodów, a przede- 
wszystkiem nabożeństwem w kościele Ser­
ca Jezusowego. Wzięły w niem udział 
wszystkie zrzeszenia, organizacje, szkoły i 
Armja, przy udziale swych najwybitniej­
szych przedstawicieli.

Wieczorem odbyły się uroczyste akadem- 
je. w których zrekonstruowano niezwykłe 
i tak ofiarne życie największego Męża Sta­
nu Europy współczesnej.

w asyście duchowieństwa nabożeństwo dla 
senatorów i posłów.

W godzinach rannych w świątyniach 
wszystkich wyznań zostały odprawione na­
bożeństwa żałobne dla żołnierzy garnizonu 
warszawskiego.

Młodzież szkolna po wysłuchaniu 
żeństw w kościołach udała się

W Gdańsku
Dzień imienin Wielkiego Marszałka, 

pierwszy po Jego zgonie, obchodziła Polonja 
gdańska na rozpamiętywaniu życia i wie-

na})0. | kopomnych dzieł Budowniczego Państwa 
do szkół.' Polskiego. W wigilję dnia tego przy głośni-

gdzie odbyły aię pogadanki i obchod.v dla 
uczczenia pamięci Marszałka Piłsudskiego.

kach radiowych zbierały się rodziny pol­
skie i polskie organizacje, ażeby o. godz. 19 
■wysłuchać przez Polskie Radjo przemówię-

ganizacyj i stowarzyszeń polskich na Ziemi 
Gdańskiej. M. in. zauważyliśmy pp. preze­
sa Związku Polaków dr. Jeża, członka Za­
rządu Macierzy Szkolnej p. dyr. Seredyń- 
skiego, prezesa Tow. Przyjaciół Nauki i

W Bydgoszczy
Pierwsze żałobne Imieniny Wodza Na­

rodu, Marszałka Piłsudskiego, minęły w 
Bydgoszczy w powadze i smutku, pozosta­
wiając za sobą silne wrażenie.

Uroczysty capstrzyk na Rynku Marszał­
ka Piłsudskiego, jaki odbył się w środę, 
dnia 18 bm. wieczorem, żywo przypomniał 
społeczeństwu bydgoskiemu te chwilę, ady 
naród cały żegnał Wodza, odchodzącego na 
wieczny spoczynek. Capstrzyk przedwczo­
rajszy stał się nowem ogniwem łączu >ści 
naszej z Duchem Marszalka. Na długo 
przed rozpoczęciem przemówienia Pierwsze­
go Obywatela Pana Prezydenta rynek wy­

cia Pana Prezydenta Rzeczypospolitej.
Dnia 19 bm. o godz. 10,30 na Westerplatte, 

z inicjatywy wydziału wojskowego Komi­
sariatu Generalnego Rzeczypospolitej Pol­
skiej w Gdańsku, odprawione zostało przez 
ks. prób. Góreckiego uroczyste nabożeństwo 
za spokój duszy śp. Józefa Piłsudskiego. 
Przed nabożeństwem kpt. Duda wygłosił do 
ustawionego w dwuszereg oddziału żołnie­
rzy polskidi. treściwe przemówienie okoli­
cznościowe

Na ■ Rząd Rzcczypospo-
'iiei i • -• -Tz Generalny R.
P. ni’*' 1 uńorłhl armji pol­
skiej z płk. dv”l Rosnerem na czele, ucze­
stniczyli w yisioożeństwie reprezentanci or-

Sztuki p. dr. Dragana, p. posła Budzyńskie­
go, prezesa Związku Oficerów Rezerwy p. 
dr. Pileckiego, prezesa Związku PodoficC-
rów Rezerwy p. Kulkę, wiceprezesa Polskie­
go Zrzeszenia Pracy p. Olszewskiego, wice­
prezesa Syndykatu Dziennikarzy Polskich 
p. Sonnenberga. Władze i urzędy polskie w 
Gdańsku reprezentowali m. in. pp.: członek 
delegacji polskiej w Radzie Portu p. Mode­
row, wiceprezydent Gdańskiej Izby Handlu 
Zagranicznego p. dr. Moczyński, dyr. Pol­
skiej Kasy Rządowej p. dr. Ramułt, naczel­
ny inspektor ceł p. Maksymowicz, dyr. Bri­
tish and Polish Trade Bank p. dr. Pawło­
wicz.

O godz. 8.30 w Kościele Chrystusa Króla 
odprawione zostało przez ks. proboszcza Ro­
gaczewskiego nabożeństwo dla młodzieży ze 
’•kół publicznych z polskim jezvkiem wy­

kładowym w Gdańsku (senackich), w któ- 
rem poza młodzieżą i personelem nauczy­
cielskim wziął udział m. in. radca legacyj- 
ny Komisarjatu Generalnego R. P. p. Zięt- 
kiewicz i radca Kom. Gen. R. P. p. Bataglja.

Następnie w tym samym kościele, o go­
dzinie 10 odprawił ks. prof. Nagórski nabo­
żeństwo dla młodzieży ze szkół Macierzy 
Szkolnej, a więc Gimnazjum im. Marszałka 
Piłsudskiego, Polskich Szkół Handlowych, 
Szkoły Średniej i Szkoły Powszechnej im. 
Marszałka Piłsudskiego. Na nabożeństwie 
tern poza gronem nauczycielskiem oraz ro­
dzinami młodzieży byli obecni prezes Ma­
cierzy Szkolnej dyr. Budzyński, dyrektor 
Macierzy Szkolnej p. Wagner, dyr. Michoń, 
radca poczty polskiej wraz z licznem gro­
nem urzędników pocztowych. Hufce harce­
rek i harcerzy wystąpiły ze sztandarami.

W Sopotach, w kapliczce przy Nordstras- 
se. ks. wikary Szamański odprawił nabożeń 
stwo o godz. 9 dla młodzieży ze szkoły po­
wszechnej Macierzy Polskiej i powszechnej 
szkoły publicznej z polskim językiem wy­
kładowym.

Również i w Nowym Porcie odprawione 
zostało nabożeństwo w kaplicy Matki Bo­
skiej Częstochowskiej dla szkoły Macierzy 
Szkolnej i senackiej z Nowego Portu i Sa- 
spe. W Sopotach, we Wrzeszczu i w Nowym 
Porcie odprawione zostały nabożeństwa dla 
młodzieży polskiej ze szkół Macierzy i se­
nackich.

Z kościołów udała się młodzież a* **kół 
, Macierzy Szkolnej do budynków szkatatfcb, 

gdzie odbyły się skromne akadernje. Głów­
nym punktem programów tych akademij 
szkolnych było wysłuchanie nadawanego 
przez Polskie Radjo przemówienia Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej.



Joproshi

Jlasx sukces
Ostatnia sesja sejmiku wojewódzkiego sta­

nowiła doić ciekawą próbą sił obozu prorzgdo- 
wego i endeckiego na Pomorzu, próbą zakoń­
czoną zdecydowanem zwyctąstwem grupy pro- 
rzą dowal.

Ciekawą dlatego, ta skład obecnego sej­
miku ustalony został przez rady miejskie i po­
wiatowe wybrana w ostatnich latacb — na 
podstawie nowej ustawy o ustroju samorządu — 
pod hasłem doboru łudzi pod ką­
tem widzenia gospodarczym a nie 
politycznym. Tezą tą przeprowadził uczciwie 
obóz ororządowy w akcii wyborczej zgodnie ze 
swami ideowemi załoteniami, natomiast endeac 
całą pracą wyborczą w latach 34 i 35 nastawi­
ła wybitnie politycznie, wysuwając do rad 
zdecydowane bojowa kandydatury partyjne.

Próba ta była ciekawą i dlatego, te od­
była sią jut w wiele miesiący po likwidacji 
Bezpartyjnego Bloku.

Analizując przebieg sesji, dyskusią i gło­
sowanie nalały podkreślić fakt, te grupa pro- 
rządowa wytrzymała próbą- okazała sią zwar­
tą i wyraźnie zaznaczyła swa prorządowe 
oblicze — czego najlepszym dowodem było, ta 
endecja nie odwatyia sią nawet na poddanie pod 
glosowanie swego wniosku przy budżecie P. IV. 
licząc sią widocznie z ogromną poraiką.

. Zwartość grupy prorządowe/ nie była wy­
nikiem jakiejś presji czy formalnej dyscypliny 
organizacyjnej ale rezultatem długich lat współ­
pracy ludzi ze sobą, współpracy poiątei uczci­
wie i opartej na zrozumieniu obowiązku słutby 
dla państwa a nie partii.

W tern tkwi natwtąkszy sukces obozu pro- 
rządowego. fes.

Nagły zgon w wileńskie! 
kolekturze

(o) Wilno, 19. 3. (Tel. wł.) W Wilnie 
zmarl nagle w lokalu kolektury loterji 
państwowej przy ul. Zanikowej prezes 
miejscowej Okręgowej Prokuratorii Ge­
neralnej Jan Iljasiewicz.

W Londynie zapad! wyrok
Uzgodnienie dalszej „procedury" nie bedzie jednak łatwe

Londyn, 19. 3. (PAT) O godz. 10.30 rozpo­
częło się historyczne posiedzenie Rady, w 
którem po raz pierwszy od czasu opuszcze­
nia Genewy wzięła udział delegacja nie­
miecka. Obrady rozpoczęły się w sposób 
suchy. Przewodniczący Bruce, uderzyw­
szy młotkiem w stół, krótko, bez żadnego 
wstępu oświadczył poprostu, że udziela 
głosu przedstawicielowi Niemiec,

Von Ribbentrop natychmiast donośnym 
głosem odczytał przemówienie w języku 
niemieckim, które trwało 25 minut

Oświadczył następnie, że zjawiając się 
w Londynie, delegacja niemiecka pragnie 
przyczynić się do wyjaśnienia istniejącej 
sytuacji politycznej. Niemcy oceniały układ 
lokarneński jako umowę międzynarodową, 
która po wszystkie czasy wykluczać miała 
stosowanie przemocy między układającemi 
się stronami.

Przechodząc następnie do omówienia 
paktu francusko-sowieckiego, von Ribben­
trop oświadczył, że Niemcy znalazły się w 
ten sposób w sytuacji nie do zniesienia.

Gdy nastąpiła ratyfikacja paktu, jedy­
ną możliwą konsekwencją było przywróce­
nie pełnej suwerenności Nadrenji, bowiem 
rząd niemiecki posiada obowiązek dbania o 
bezpieczeństwo swego kraju i obywateli. 
Rząd niemiecki odrzuca zarzut że jedno­
stronnie uchylił układ, bowiem w pojęciu 
Niemiec naruszenie układu nastąpiło ze 
strony Francji, wskutek czego przestał on 
wogóle istnieć.

Ribbentrop zakończył swe przemówienie 
podkreśleniem, że obecnie Niemcy gotowe 
są przekreślić całą przeszłość i rozpocząć 
współpracę w Europie jako wolny naród. 
Podkreśliwszy raz jeszcze gotowość Niemiec 
do przyjaźni z Francją, von Ribbentrop 
przedstawił raz jeszcze propozycje Hitlera, 
jako zmierzającą ku prawdziwej stabiliza­
cji pokoju europejskiego.

Głosowanie
Przewodniczący Bruce w swym charak­

terze delagata Australji wygłosił krótkie 
przemówienie, oświadczając, te przedpołud­
niowe wywody delegata Niemiec w nlczem 
nie zmieniły jego poglądów nn sprawę zła­
mania przez Niemcy art. <3 traktatu wer- 
salskiego i naruszenia postanowień lokar- 
neńskich.

Głosowanie dało następujące wyniki: za 
rezolucją głosowały Argentyna, Danja, Hi- 
srpanja, Polska, Portugalja, Rumunja, Tur­
cja, Sowiety, Australia, W. Brytanja, Wło-

PIĄTEK, DNIA 20 MARCA 1936 R.___________

Gzi Grnlslii jest trucicielem? 
Trzeci dzień sensacyjnego procesu

Pierwszym świadkiem przesłuchanym w 
procesie była służąca Grzeszolskich Cabajó- 
wna.

Na pytanie o okoliczności, wśród których 
zmarła śp. Anna Grzeszolska. Cabajówna 
opowiada, że tego dnia śp. Grzeszolska 
przyszła o północy. Grzeszolski leżał w łó­
żku. Grzeszolska przechodząc przez kuch­
nię, ucałowała ją, życząc dobrej nocy. Po 
pewnym czasie Cabajówna obudziła się i 
posłyszała, że Grzeszolska ma wymioty. W 
pewnej chwili Grzeszolski wpadł do kuch­
ni i nalał z czajnika wody. Cabajówna sły­
szała, że Grzeszolski podawał tę wodę żo­
nie. mówiąc, że jest w niej cytryna.

Rano, gdy Cabajówna chciała obudzić 
Grzwzolską, stwierdziła, że leży bez ruchu 
i nie daja znaku życia. Zaczęła budzić Grze­
szolskiego. Ten myśląc, że Cabajówna bu­
dzi go jak zwykle, odpowiadał początkowo 
przez sen. Usłyszawszy jednak, co się sta­
ło, zerwał się na równe nogi.

Na pytanie sądu Cabajówna kategorycz­
nie stwierdza, że Grzeszolski do gotowania 
się nie wtrącał. Cabajówna opowiada da­
lej, że Lucyna była chorowita i wskutek 
wady serca była zwolniona w szkole z ćwi­
czeń gimnastycznych. Skarżyła się częściej 
na bóle głowy i często miała też wymioty. 
Bóle nóg u chłopca powstały na miesiąc 
przed jego śmiercią, zaś u dziewczynki za­
ledwie na kilka dni przed śmiercią.

CZY CABAJÓWNA BYŁA ZATRUTA?
Następnie świadek opowiada przebieg 

swej choroby, która — zdaniem ekspertów, 

Jlpśiinny PUDER ABARID upiększa cerę

chy, Belgja i Francja. Chile wstrzymało się 
od głosowania. Delegat Ekwadoru był nie­
obecny. Niemcy głosowały przeciw.

Przewodniczący stwierdził, że rezolucja 
została jednogłośnie przyjęta, albowiem je­
den głos wstrzymujący się oraz jeden głos 
przeciw, ■ oddany przez Niemcy, jako stronę 
zainteresowaną w sporze, nie liczą się.

Po ogłoszeniu przez przewodniczącego

Rezolucja uchwalona przez Rade Ligi
Londyn 19. 3. (PAT). Tekst uchwalonej 

dziś przez Radę Ligi Narodów rezolucji fran 
cusko - belgijskiej brzmi jak następuje:

„Rada Ligi Narodów na skutek skargi 
Belgji 1 Francji, skierowanej do Rady dnia 
8 marca 1938 r. stwierdza, że rząd Rzeszy 
Niemieckiej naruszył art. 43 wersalskiego 
traktatu pokojowego przez wprowadzenie sił 
zbrojnych 1 obsadzenie niemi w dniu 7 mar­

Mocarstwa lokarneńskie radzą
Londyn 19. 3. (PAT). Agencja Reutera 

donosi: Projekt układu pomiędzy czterema 
mocarstwami lokarneńskieml uległ licznym 
dalszym zmianom i obecnie opiera się rze­
komo głównie na odwołaniu się do między­
narodowego trybunału w Hadze w sprawie 
zgodności czy też sprzeczności paktu lokar- 
neńskiego z paktom francusko-sowieckim. 
Decyzja trybunału haskiego obowiązywała­
by wszystkie strony.

Rząd brytyjski udziela również Francji i 
Belgji zapewnienia poparcia na wypadek a- 
gresji.

Chociaż Francuzi zgodzili się wyrzec żą­

Zajście na tle Żydowskiego strajku 
50 Żydów aresztowano

Łódź, 19. 3. (PAT.) W związku z ak- I 
cją protestacyjną i strajkiem, zorganizo­
wanym przez organizacje żydowskie na 
znak protestu przeciwko wystąpieniom 
antyżydowskim i projektowi zniesienia 
uboju rytualnego, doszło w Łodzi do

Bójka miedzy ludowcami i endekami
(o) Lublin. 19. 3. (Tel. wł.) We wsi 

Czartowszczyk (powiat Tomaszów Lu­
belski) odbywało się zebranie Stronnic­
twa Ludowego, które usiłowała rozbić 
bojówka, endecka, obrzucając uczestni­
ków zebrania kamieniami, błotem i 
chcąc wywołać bójkę. Ludowcy zorga­

również nastąpiła wskutek zatrucia talem. 
Świadek opowiada, te w czasie choroby 
miała nieznośna bóle stóp. Piekły ją, palii 
ły i kłuły do tego stopnia, że nie mogła 
dotykać stopami prześcierada. Były to nie­
samowite męki

Po wyjściu ze szpitalą wróciła do Grze* 
sielskiego i tam pracowała do dnia śmier­
ci córki. Następują dalsze pytania, zmie­
rzające do wyświetlenia plotek na tle bliż­
szych stosunków między Cabajówną a Grze­
szolskim. Zaprzecza jednak kategorycznie, 
ażeby coś łączyło ją z Grzeszolskim.

ZEZNANIA KUCZALSKIEJ.
Kulminacyjnym punktem wczorajszych 

rewelacyj podczas przewodu sądowego było 
zeznanie Eugenji Kuczalskiej, siostry tra­
gicznie zmarłej Anny Grzeszolskiej. W ze­
znaniach swych Kuczalska opisuje następ­
nie pożycie małżeńskie Grzeszolskich. Było 
ono dobre i zaczęło się psuć, kiedy na dro­
dze życia Grzeszolskiego stanęła Stawiciń- 
ska. obecna jego żona. *

Po śmierci Grzeszolskiej zastanowił Ku-, 
czalską znamienny fakt pogarszania się 
stosunku dzieci do Cabajówny. Służąca rzą­
dziła się w domu jak „szara gęś".

— Zdumiewałam się, gdy zobaczyłam Ca- 
bajównę układającą się do łóżka w jedwab­
nych koronkach. Nie mogłam się oprzeć, 
by nie powiedzieć: ,.dla kogo tak strojnie 
idzie do spania". Osierocone dzieci odwie­
dzałam codziennie. Skartyły się one do 
mnie stale słowami:

— „Ciotko, ojciec nas truje". Uspokaja- 

wyniku głosowania, zabrał głos delegat nie­
miecki Ribbentrop, który zgłosił w imieniu 
rządu niemieckiego krótki protest.

Na tem posiedzenie publiczne zostało za­
kończone. Przewodniczący Bruce oznajmił, 
te jutro przed południem odbędzie się pry­
watne posiedzenie Rady Ligi, celem ustale­
nia dalszej procedury.

ca 1936 r. strefy zdemilitaryzowanej, usta­
lonej art. 42 i następnych traktatu wersal­
skiego i w pakcie lokarneńskim. Rada Ligi 
Narodów wzywa sekretarza generalnego, 
aby w wykonaniu paragraiu 2 art. 4 tego 
paktu powiadomił niezwłocznie jego sygna­
tariuszy o stwierdzeniu uczynionem przez 
Radę Ligi Narodów.

dania wycofania wojsk niemieckich ze stre­
fy zdemilitaryzowanej, mają jednakże na­
dzieję, że orzeczenie trybunału haskiego bę- 
dize dla nich pomyślne i że Niemcy zobo- 
wiążą się przywrócić stan rzeczy, jaki 
istniał przed zajęciem przez nich strefy zde­
militaryzowanej.

Projekt układu, który jest bardzo długi, 
proponuje również zwołanie konferencji 
międzynarodowej, na której byłyby omówio­
ne: 1) propozycje niemieckie wraz z zagad­
nieniami Europy środkowej, 2) sprawy roz­
brojenia, 3) zagadnienia gospodarcze.

zajść, w których wyniku zatrzymano 50 
Żydów.

Po przeprowadzonej wczoraj przed są 
dem starościńskim rozprawie, 37 osób 
skazano za teroryzowanie kupców i po­
bicie na kary aresztu od 1 do 14 dni.

nizowali straż porządkową, która rozpę­
dziła nieproszonych gości. Wywiązała 
się bójka, w wyniku której stronnicy en­
deccy schronili się w budynkach folwar­
ku Czartowszczyk, należącego do działa­
cza endeckiego. Dalszy ciąg zebrania 
ludowców odbvł się bez przeszkód.

sosnowieckiego
łam je jak mogłam. W końcu swych wczo­
rajszych zeznań Kuczalska stwierdza, it 
jest przekonana, te sprawcą makabrycznej 
zbrodni jest oskarżony Paweł Grzeszolski 
i że wszystkie, krążące na ten temat wersje 
odpowiadają w zupełności prawdzie.

Kuczalska swe zeznania zamyka słowa­
mi: — Wiedziałam, że będzie tak, jak w do­
mu Zaremby, czyniąc aluzję do procesu 
Gorgonowej.

BAGNO MORALNE STOSUNKÓW 
RODZINNYCH.

W trzecim dniu procesu zeznaje w Jal- 
szym ciągu Kuczalska. Opowiada ona zna­
ne już szczegóły choroby Jerzego i Lucy­
ny Grzeszolskich i obszernie rozwodzi się 
o pogrzebie Lucyny.

Przew.: — Czy były projekty małżeństwa 
między panią a Grzeszolskim.

Św.: — Wtedy miałam narzeczonego i 
oświadczenie Grzeszolskiego starałam się 
zbagatelizować. Mówił mi, żebym zaprze­
stała tego śledzenia. Namawiał mnie do 
zerwania z moim narzeczonym, mówiąe, że 
mi da lepszą egzystencję.

Przew.; — Kiedy zaczęły się te propo­
zycje?

Św.: — Po śmierci córki.
Przew.: — Kiedy dzieci narzekały do pa­

ni, że są trute?
św.: — To było w lutym 1934 roku.

Przew.: —- A dlaczego pani, chodząc z 
dziećmi do lekarzy, nie powiedziała lęka* 
nom, że dzieci są trute.

św.: — Bo bałam się Grzeszolskiego, któ­
ry nas tyranizował.

Przew.: — Pani widziała ten osad w zu­
pie i nie powiedziała tego lekarzom, pomi­
mo, że jak pani mówi, bardzo kochała
dzieci?

Św.: — Bałam się Grzeszolskiego.
Przew.: — Czy pani ojciec pije wódkę?
św.: — Czasami.
Przew.: — A pani pija?
Św.: — Jak jest okazja (śmiech na sali).
Przew.: — Więc pani uczuwa potrzebę 

częstego picia?
Św.: — Specjalnie nie pijam.
Prze-w.: — Czy pani utrzymywała bliż­

sze stosunki z Grzeszolskim?
Św.: — W kościele jestem gotowa przy­

sięgać, że nie!
Prok. Suski: — Jak to było z tem wy­

chodzeniem włosów u dzieci?
św.: — Gdy dotknęłam ręką włosów Jur. 

ka, to mi całe pęki zostawały w ręku.
Prok. Suski: — Czy to prawda, że pani 

kochała się w Grzeszolskim?
Św.: — Nie.
Adw. H-Ostrowrid: — Jak się pani na­

zywa?
Sw.: — Niemczakowa.
Adw. H^Ostrowski: — Czy pani mazią, 

czenie?
Św.: — Nie.
Obrońca Ostrowskis — Stolmy na sta- 

nowisku, że świadek jest ciężko chory na 
histerję.

Św.: — Tak, mieszkam z Niemcz akie m 
i mam z nim syna,

Adw. H.-Ostrowski: — Czy pani robiła 
spędzanie płodu?

Przew.: — Uchylam to pytanie.
Obrońca prosi o zarządzenie tajności 

rozprawy, gdyż chce zadać szereg pytań na. 
tury drastycznej.

Prokurator Suski protestuje przeciwko 
podobnei metodzie pytań.

Obrońca: — Muszę stwierdzić, te świa­
dek fest ciężko chory na tle seksualnem.

Obrońca: — A czy pani rozkopała mo­
gile Jerzyka?

Św.: — Nie. tylko potknęłam się 1 mogił­
ka się uszkodziła.

Obrońca zwraca się do sądu i mówi, te 
świadek miał proces o profanację zwłok.

Następnie przy drzwiach zamkniętych 
roztrząsano sprawę bliższych stosunków 
Grzeszolskiego z Kuczalską.

Tajemniczy szkielet 
pod Ostrzeszowem

(o) Ostrzeszów, 19. 3. (Tel. wł.) W O- 
strzeszowie podczas niwelowania łąk. 
podmiejskich natrafiono na głębokości 
50 cm. na szkielet ludzki. Po zbadaniu 
stwierdzono, iż zachodzi tutaj wypadek 
morderstwa, jak tego dowodzą ślady! 
uderzenia na czaszce. Zwłoki przeleża­
ły w ziemi około 20 lat.

Fantastyczne dochody Sonii Henie
Mistrzyni olimpijska przesila 

w szeregi za - odowcćw
Nowy Jork 19. 3. PAT). Sonia Henie pod­

pisała wczoraj w Nowym Jorku kontrakt 
na tournee pokazowe w Nowym Jorku i 10 
innych miastach amerykańskich. Kontrakt 
ten przynieść ma mistrzyni olimpijskiej fan 
tastyczny dochód powyżej 100 tys. dolarów 
i definitywnie przenosi ją w szeregi zawo­
dowców,

Jednocześnie Sonia Henie podpisała jut 
kontrakt z wytwórnią filmową Metro Gałd- 
wyn Meyer.
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„Wywiad narodowy**
Dyskusja w Sejmie i w Senacie, oraz 

oświadczenia rządu na temat sytuacji 
wewnętrznej, a w szczególności roli prą­
dów przewrotowych, znajdujących obec­
nie wyraz w działalności Stronnictwa 
Narodowego i komunizm, — wywołały 
szerokie echa w opinji publicznej. Stron­
nictwo Narodowe stara się na gwałt 
przybrać oblicze legalnego i potrzebne­
go partnera, który stara się i w rząd i 
w społeczeństwo wmówić, jak głęboko 
„patrjotyczną" rolę odegrać może obóz 
narodowy. Przybierając minę niewi­
niątka, obóz narodowy potwierdza, że 
„nasze życie polityczne nurtują prądy 
przewrotowe". Tylko oczywiście zdaje 
się dodawać nieudolnym uczniowskim 
wykrętem: to nie my, my tylko obser­
wujemy, słuchamy, wytężamy słuch, — 
a winni są żydzi, Niemcy, Rusini, ko­
muniści, obce agentury, masoni. To są 
te istotne — zdaniem Stronnictwa Na­
rodowego — ogniska przewrotowe.

Stwierdzenia takie upoważnia „Sło­
wo Pomorskie" do postawienia na­
stępującego postulatu: „Np., naszem 
zdaniem, czas już najwyższy, aby po­
myślano o zorganizowaniu w Polsce po­
wszechnego narodowego wywiadu poli­
tycznego**. „Oczywiście z wywiadu tego 
trzebaby wyeliminować żywioły i czyn­
niki nienarodowe, a więc niepolskie, a 
więc żywioły, które jeszcze do niedawna 
tworzyły Bezpartyjny Blok Współpracy 
z Rządem. Należy bowiem pamiętać, że 
w grożących Państwu naszemu niebez­
pieczeństwach dobrze i niezawodnie 
może się orjentować tylko patrjota, na­
rodowiec, nacjonalista polski**. Wresz­
cie z tego samego elaboratu dowiaduje­
my się, że „czujnego 1 twórczego, bezin­
teresownego 1 konsekwentnego patrjo­
tyzmu uczy się społeczeństwo w Stron­
nictwie Narodowem.**

Mój Boże! Ileż tu rewelacyj -- - i ile 
sprzeczności, sprzeczności nietylko słów 
ale słów i rzeczywistości. Dziwnemu ce­
lowi służy ta kuchnia, w której wysma­
żać się mogą tego rodzaju wypracowa­
nia. Nielogiczne i nonsensowne, śmie­
szne, gdyby nie świadczyły o tępocie i 
wąskości horyzontów autorów. A więc 
„wywiad narodowy** — z tego, co przy­
toczone, wynika, że wywiad taki miał­
by się oprzeć wyłącznie na Stronnictwie 
Narodowem, bo wszystko poza tern 
Stronnictwem zostało zdyskwalifiko­
wane z punktu widzenia narodowego.

Wierzymy, że Stronnictwo Narodo­
we posiada zdolności wywiadowcze — 
wykazali je wyznawcy ideologji endec­
kiej w okresie wysługiwania się car­
skim urzędom, przyćzem w stosowaniu 
wywiadu i prowokacji w r. 1904-05, a 
nawet w czasie wojny światowej często 
uprzedzano carskie instytucje śledcze. 
Ale tego okresu ponoć inaczej nazwać 
nie można, jak okresem wstydu narodo­
wego, jako żywo nie dającego się pogo­
dzić w żaden sposób z czujnym i bezin­
teresownym patrjotyzmem. Niepodobna 
też dopatrzeć się czujnego i bezintere­
sownego patrjotyzmu z znanych ata­
kach obozu narodowego na Naczelnego 
Wodza, w zamordowaniu Prezydenta 
Narutowicza, w zamachach na pierw­
sze rządy Rzplitej, wreszcie w długolet­
niej kampanji prasowej, podważającej 
powagę Państwa nazewnątrz, a osłabia­
jącej ją nawewnątrz.

„Do Polaków zwykliśmy przema­
wiać — pisze wreszcie „Słowo Pomor­
skie" — językiem patrjotów, a prze­
konywać ich ideą żołnierstwa naro­
dowego**. Jak pojmuje obóz narodowy 
ową ideę—trudno nam niewtajemniczo­
nym w arkana interpretacji narodowej 
powiedzieć. NIECH ZATEM MÓWIĄ 
FAKTY. Jak to było ze stosunkiem do 
wojska i Wodza w dobie wojny, zanim 
wojsko mogło się jeszcze zorganizować, 
by dokonać dzieła obrony kraju, już 
chciano je zmienić z organu obrony 
Państwa przed najazdem, na organ roz­
grywki wewnętrznej, narzędzie mające 
dać zwycięstwo nie Narodowi, lecz na­
rodowemu obozowi, ściśle mówiąc ów­
czesnej Narodowej Demokracji, nie nad 
wrogiem grożącym bytowi Państwa, 
łecz nad tym, kto przemoc z zewnątrz 
idącą, bez środków, bez narzędzi — wo­
lą tylko własną i bohaterstwem nielicz­
nych odpierał.

Czyż idea żołnierstwa miała się wy-

Zdrowe ambicje 
społeczeństwa pomorskiego

Jak Diogenes wybrał się w biały dzień na 
ulice Aten z latarnią w poszukiwaniu ucz­
ciwego człowieka, tak samo trudno, albo 
jeszcze trudniej przyszłoby nam znaleźć 
człowieka zadowolonego. Albowiem nieza­
dowolenie tkwi głęboko w naturze ludz­
kiej.

Czy to jest źle, czy dobrze? Zapewne 
indywidualnie chroniczne niezadowolenie 
odczuwa się jako wadę, naprzykład w po­
życiu domowem, natomiast w życiu zbio- 
rowem niezadowolenie jest raczej zaletą, 
będąc głównym promotorem wszelkiego po­
stępu w rozwoju ludzkości. Ale i tu nie 
ma reguły bez wyjątku. Podobno „r o 1- 
nicy zawsze narzekaj ą", a 
mimo to jakoś z tym rozwojem...! Nie koń­
czę zdania by nie odbiegać od tematu.

Jeżeli tak trudno przychodzi człowieko­
wi zadowolenie nawet w czasie dobrobytu, 
to dziwić się nie można, że niezadowolenie 
potęguje się w czasach tak trudnych jak 
obecne. Tak to już bywa, że niezadowole­
nie, czasem słusznie, a czasem niesłusznie,

Niepożądany objaw
Zagadnieniem tern jest nikły i coraz to 

MALEJĄCY UDZIAŁ RODOWITYCH PO­
MORZAN PRZY OBSADZANIU STANO­
WISK W ADMINISTRACJI PUBLICZNEJ 
I URZĘDACH, tak na Pomorzu, jak i poza 
jego granicami. Nie ulega wątpliwości, że 
objaw ten nie jest pożądany ani dla Pomo­
rza, ani Państwa. Mniej chodzi tu o to, by 
urzędnicy w przeważającej części rekruto­
wali się z miejscowego społeczeństwa; mo­
żna nawet przyznać, że dla zatarcia zbyt 
rażących różnic dzielnicowych, nabytych 
podczas niewoli międzydzielnicowa wy­
miana ludzi jest dla polskiej racji stanu ko­
niecznością. Natomiast ważnem jest to, 
BY POMORZANIE DOSTARCZALI KON- 
TYNGENT URZĘDNIKÓW PAŃSTWO­
WYCH NIETYLKO CO DO LICZBY LUD- 
NOŚCI, LECZ TAKŻE CO DO ODSETKA 
INTELIGENCJI I CIĘŻARU GATUNKO-

razić w usiłowaniach rozbijania woj­
ska, siania w niem nienawiści, a nawet 
grożeniu o niedawaniu rekruta Pań­
stwu?

Czy wreszcie idea żołnierstwa znaj­
duje wyraz w prowokowaniu zajść, ma­
jących za cel rzucić obywateli wzajem 
na siebie z bronią w ręku?

Jakiegoź patrjotyzmu szkolą jest 
Stronnictwo Narodowe?

Wychowując charaktery spaczone, 
interes partyjny stawiając ponad wszy­
stko? Organizując awantury uliczne, 
podważając spokój wewnętrzny i utrud­
niając Państwu i społeczeństwu wyjście 
z kryzysu?

Siejąc nakoniec niewiarę we własny

Nie trać nadziei zdobycia pięknej 
cery! Tajemnicą wielu kobiet, któ­
rym zazdrościsz ich czaru, jest 
poprostu codzienny zabieg kosme­
tyczny Palmolive.

Obfite Ilości szlachetnego 
ole|ku oliwkowego użyte 
sq do wyrobu każdego 
kawałka mydła Palmolive, 
którego stałe używanie 
da)e młodość, świeżą ce-

Wy itr z e g aj c it

kwiecie naturalnych środków 
upiększających jest szlachet­
ny olejek oliwkowy — który 
„topnieje** przy temperaturze 
ciała. Lekarze polecają go dla 
delikatnej skóry niemowląt. 
Już przed wiekami Kleopa­
tra znała kosmetyczne war-

kierujemy pod adresem kierowników życia 
publicznego.

Jak to wyraził się na ten temat pewien 
filozof niemiecki:

„Das Publicum ist eine Magd, die 
stets auf ihre Herrschaft kiagt; Das Pu­
blicum, das ist ein Knecht, der nie, was 
sein Herr tut, findet recht!" 
Wskazaniem dla tych kierowników win­

no być oczywiście usuwanie przyczyn słu­
sznego niezadowolenia obywateli. A skoro 
tak trudnem bywa usuwanie głównych przy, 
czyn biedy, to powinno się tem baczniejszą 
zwracać uwagę na skrzętne usuwanie tych 
pomniejszych niedomagać, do czego prócz 
dobrej woli i gorliwości nie potrzeba ani 
osobnych dekretów, ani pieniędzy.

Lecz domagając się spełnienia naszych 
słusznych żądań musimy je podawać do 
wiadomości kompetentnych czynników.

Pragnę dzisiejszą pogadankę poświęcić 
rozważeniu pewnego zagadnienia, które w 
szerszej opinji społeczeństwa pomorskiego 
wywołuje od dłuższego czasu niezadowole­
nie.

WEG0 TEJ PROWINCJI W STOSUNKU 
DO RESZTY PAŃSTWA. Przyznać trzeba, 
że od tego słusznego postulatu w prakty­
ce dotychczasowej w dość rażący sposób 
odbiegamy. Jeśli ten fakt wywołuje nieza­
dowolenie, to oczywiście kieruje się ono 
przeciw czynnikom, które decydują przy 
obsadzaniu stanowisk urzędowych. Sfery 
opozycyjne, a zwłaszcza prasa ..narodowa" 
podsyca to niezadowolenie, dopatrując się 
w tem zjawisku tendencyjności i objawów 
niechęci instancyj społecznych w stosunku 
do Pomorzan. Mnie się wydaje, że przyczy­
ny są głębsze i chciałbym je naświetlić 
„sine ira et studio** z możliwie dużą dozą 
dobrej woli i rzeczowości.

My, Pomorzanie jesteśmy zbyt trzeźwo 
myślący, by nie uznać, że stanowiska admi­
nistracji publicznej i urzędowe muszą być 
obsadzane przez ludzi odpowiednio do po­
wierzonych im funkcyj przygotowanych. To

trud i we własne siły, a wszczepiając 
w społeczeństwo przekonanie w bez­
owocność zmagań kraju z kryzysem?

Obserwując życie i biorąc tylko pod 
uwagę fakty, które już znalazły orze­
czenie — nie przez opinję — lecz przez 
sądy Rzplitej, trzeba stwierdzić, że szko­
ła ta uzurpująca sobie miano szkoły 
„czujnego, twórczego i bezinteresowne­
go patrjotyzmu" JEST SZKOŁĄ DEMO­
RALIZACJI NARODOWEJ, SZKOŁĄ 
NISZCZENIA CHARAKTERÓW LUDZ­
KICH I NISZCZENIA TRADYCJI WIEL­
KIEJ KULTURY POLSKIEJ, POTĘŻ- 
NEGO DUCHA, NIEZMOŻONEJ IDEI 
ROZWOJOWEJ POLSKI

Tom.

Oczyszczaj codziennie 
i dokładnie pory skóry

tości tego olejku. Dzisiaj 
20.000 specjalistów w 
dziedzinie kosmetyki poleca 
mydło Palmolive, wyrabiane 
na olejku oliwkowym.
Gdy myjesz twarz mydłem 
Palmolive, gdy używasz go 
do kąpieli—odrazu spostrze­
gasz niezwykłe właściwości 
obfitej, aksamitnej piany te­
go mydła. Łagodnie, miękko 
piana ta przenika pory, oczy­
szcza je gruntownie i dokład­
nie. A skóra pozostaje miękka, 
jak płatek kwiatu, ponętna...

też na Pomorzu więcej, niż gdziekolwiek 
razi urzędnik, którego kwalifikacje nie od­
powiadają zajmowanemu przez niego sta­
nowisku.

Konsekwentnie więc przyznać musimy, 
że powód do naszego niezadowolenia zalnst- 
niałby dopiero wtedy, gdyby młodzi Pomo­
rzanie, którzy odpowiednio się przygoto­
wali do objęcia stanowisk urzędowych, bez 
ważnych powodów byli pomijani na rzecz 
naszych braci z innych zakątków kraju. O 
takich wypadkach jednak nic konkretnego 
nie słyszałem. Słuszny i nieunikniony był 
też napływ na Pomorze urzędników z Ma­
łopolski przy objęciu Pomorza, gdyż jak 
wiadomo, element miejscowy nie był przy­
gotowany do objęcia stanowisk, opuszczo­
nych przez urzędników niemieckich.

Wydaje się zatem, że SEDNO SPRAWY 
LEŻY W TEM, ŻE SYNOWIE NASI TYLKO 
W NIKŁYM ODSETKU PRZYGOTOWUJĄ 
SIĘ DO SŁUŻBY PAŃSTWOWEJ. Siłą 
przyzwyczajenia, nabytego w smutnym o- 
kresie niewoli, kiedy to droga do urzędów 
była dla Pomorzan zamknięta, w przeci­
wieństwie do Małopolan, kierujemy naszych 
synów do wolnych zawodów, czyli na rolni­
ków, kupców, rzemieślników, a w pewnym 
odsetku na księży i nauczycieli. A prze­
cież wobec przyrostu ludności z jednej stro­
ny, a zastoju w okresie kryzysu gospodar­
czego z drugiej, w wolnych zawodach robi! 
się coraz ciaśniej. Wprawdzie przybywa 
sporo nowych warsztatów rolnych na sku­
tek intensywnej parcelacji ziemi na Pomo­
rzu, lecz z innych cgólnopaństwowych przy-; 
czyn przydziela Rząd nowopowstałe osady; 
przeważnie rolnikom z poza Pomorza, na­
przykład powodzianom z Małopolski.

Sam doświadczyłem, jak czasem trudno, 
jeszcze dziś znaleźć młodych ludzi z Porno-1 
rza na stanowisko wymagające specjalnego; 
przygotowania. Kierując organizacją spół-; 
dzielczą poszukiwałem często kandydatów; 
na stanowiska lustratorów związku rewi-i 
zyjnego, lub kierowników spółdzielni. Przy. 
rzeczowem rozstrzyganiu konkursu mimo 
zasadniczej tendencji uwzględniania Porno-) 
rzan, jednak przeważnie padał wybór na 
kandydata z poza Pomorza. By temu bra-; 
kowi przygotowania zapobiec, zachęcało się 
młodych rolników nietylko słowem, lecz 
także subwencjami do zapisywania się na 
kursa spółdzielcze, czy to w Nałęczowie, lub 
Liskowie. Niestety tylko nieliczni kandy­
daci dawali się namówić.

W właściwościach charakterów zachodzą 
między obywatelami Polski dość znaczne 
regionalne różnice. Tu mamy do czynienia 
z pewnego rodzaju niechęcią do nowator­
stwa i brakiem ruchliwości, czy też inicja­
tywy, jako cechami charakteru ludność! po­
morskiej, obok wielu innych, prawdziwie 
cennych zalet.

Z drugiej strony jednak byłbym skłon­
ny stwierdzić, że czynniki miarodajne po-

(Ciąg dalszy na stronie 4-tąj).
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Jta froncie gospodarczym
Jak zwalczaliśmy kryzys 

przed stu laty!
Twierdzenie, „historja powtarza się", 

nie jest czczym wymysłem. Kryzys gospo­
darczy, który obecnie trzyma nas w moc­
nych, dławiących uściskach nie jest pierw­
szym w Polsce. Przed stu laty Polska, a 
ściślej — Królestwo Polskie, przechodziło o- 
stry kryzys. Ukaz carski z dnia 24 listo­
pada 1831 r. wprowadził wysoką bardzo bar­
ierą celną, między Królestwem a Rosją. 
Rząd petersburski dążył świadomie do zruj­
nowania naszego przemysłu. Miała to być 
„kara“ za rewolucją.

Taryfa celna b. wysoka, była tem uciąż­
liwsza, że zadekretowano ją jednem pociąg­
nięciem pióra, nie licząc się z egzystencją 
zrujnowanego przez rewolucję kraju. Ofia­
rą padły przedewszystkiem fabryki sukien­
nicze, przedtem świetnie prosperujące. Od- 
razu je zgładzono. Sukno utraciło dostęp 
do Rosji, a w kraju, pozbawionym własne-
go wojska, zbyt skurczył się do mini­
mum.

Niektóre fabryki, aby obejść wprowadzo­
ne ograniczenia celne, przeniosły się za kor­
don (do Białegostoku, Berdyczowa), — po­
zostałe skazane były na wymarcie. W li­
czbie tych ostatnich znalazły się kwitnące 
dotychczas ośrodki przemysłowe, jak Pab­
ianice, Zduńska Wola, Turek, Ozorków itd. 
Część zakładów zamknięto, część świeciła 
pustkami. Stan ten trwał 20 lat i gdyby nie 
inicjatywa prywatna i działalność ówczes­
nego Banku Polskiego, skutki jego dały­
by się odczuć jeszcze bardziej boleśnie. 
Jednakowoż historja mówi, że w tych tra­
gicznych chwilach nie upadliśmy na du­
chu. Przemysł nasz i handel, nietylko bo­
hatersko walczył z przeciwnościami, lecz 
potrafił żyć 1 wynalazł nowe źródła egzy­
stencji, i doszedł wreszcie do niebywałego 
rozkwitu.

W tym właśnie ciężkim okresie na ho­
ryzoncie życia gospodarczego b. Królestwa 
ukazał się Piotr Steinkeller. Był to czło­
wiek o wybitnych zdolnościach handlowych 
i wyczuciu konjunktury. Umysł lotny przed­
siębiorczy i pełen inicjatywy, a przytem 
niebywały rozmach — pozwoliły mu w 
tych ciężkich chwilach tworzyć przedsię­
biorstwa na wielką skalę — własnemi jed- 
nostkowemi zabiegami. Zresztą nie całko­
wicie jednostkowemi. Steinkeller opierał swe 
zdumiewająco śmiałe, pełne przenikliwej 
inicjatywy plany na kredycie i poparciu 
Banku Polskiego, który mimo pewnej, zro­
zumiałej zresztą nieufności do ryzykownych 
przedsiębiorstw jednostki, udzielał Stein- 
kellerowi kredytu. I choć ta nieufność i 
cofnięcie w pewnym momencie kredytów 
spowodowało katastrofę Steinkellera, jednak 
ruch przez niego zapoczątkowany miał dla 
kraju decydujące znaczenie.

Najżywotniejsza działalność Steinkellera 
rozpoczęła się w roku 1835, kiedy skutki 
zamknięcia zagranicy zaczęły się uwydat­
niać. Nabywa on wtedy Żarki, gdzie za­
czyna produkcję przemysłową i rolną na 
wielką skalę. Równocześnie zawiera kon­
trakt z Bankiem na skup całej ilości cyn­
ku z hut rządowych okręgu zachodniego, 
które przynosiły deficyt. Rozszerza później 
to przedsiębiorstwo i do spółki z angielski­
mi kapitalistami otwiera walcownię cyny. 
Gdy Bank zaczął budować drogi bite, Stein- 
keller rozpoczął w Żarkach fabrykować po­
wozy i jako dyliżanse puszczał po nowych 
drogach. Dyliżanse te zyskały sobie popu­
larną nazwę „sztainkellerek". Ale rozmach

Giełdy
BYDGOSKA GIEŁDA ZBOŻOWO-TOWABOWA 

z dnia 19 marca 19M r.
żyto 46 ton 13.75—13.60—13.80; pszenica stan­

dartowa 19.50—10.75; Jęczmień browarowy 15.50— 
16; Jedn. 15.25—15.50; zbiór. 14.75—15; owies 15 do 
'W.. m6ka żytnia: wyciągowa 0—30 proc. wL 
w. 20,50—21.00; gat. I 0—50 proc. wł. w. 20,25—20.50: 
gat. I 0—65 proc, wt w. 19—19,50; gat. II 50—65 
proc. wł. w. 15,50—16,25; razowa 0—95 proc. wł. w. 
j®-2*—18: poślednia ponad 65 proc, wt w. 14,25— 
15,25; 60-proc. wylęcznle dla dostaw dla W. M.

--------•-------- ■» -- ---------—. oio luŁwam .Gdańska 19.50—20; męka pszenna: gat I. wvcia- 
jego nie kończy się na tem. Już na począł- w.ł: 31-^3-?: «at- ia ó-45__________ ____________ F proc w 80,76—81,75; gat. IB 0—55 proc. wł. w.

(Ciąg dalszy ze strony 3-ciej).
winny czynić starania, by na pożytek o- 
gółny w większym stopniu przyciągnąć tak 
cenny element pomorski do współudziału 
przy administrowaniu Państwem. Da się to 
osiągnąć przez SYSTEMATYCZNE WERBO. 
WANIĘ ODPOWIEDNIEGO KONTYNGEN­
TU MŁODYCH POMORZAN DO POSZCZE­
GÓLNYCH GAŁĘZI ADMINISTRACJI I 
URZĘDÓW. Wobec trudności jakie dla Po­
morzan wynikają z braku okazji przygoto­
wania się do służby państwowej na miej­
scu, należałoby wysunąć postulat urządze­
nia teoretycznych i praktycznych przeszko­
leń na terenie Pomorza. Zaś ukoronowa­
niem dzieła będzie zrealizowanie inicjaty­
wy Instytutu Bałtyckiego, popieranej usil­
nie przez Pana Wojewodę Pomorskiego, co 
do założenia w stolicy Pomorza wszechnicy 

ku 1833 r. pod dyrekcją Steinkellera zawią­
zuje się „Kompanja", mająca na celu bu­
dowę kolei od Warszawy do granicy aust- 
rjackiej. Steinkeller rozpoczyna budowę z 
właściwą sobie energią — i tak powstaje 
droga Warszawsko - Wiedeńska.

Niestety w tym momencie załamuje się 
jego twórcza działalność. Przyczyna — 
brak kapitałów. Kryzys ekonomiczny w 
Ameryce, który wtedy wybuchł 1 odbił się 
ujemnie na rynku europejskim, nie pozwolił 
mu znaleźć nabywcy na swe akcje zagra­
niczne. Rotschild odmówił mu pomocy, a 
reflektant na jego akcje, firma wiedeńska 
„Stetner et Co" bankrutuje.

Następuje krach, spółka Steinkellerow- 
ska rozpada się i Steinkeller po zapłace­
niu Bankowi Polskiemu należności, wyno­
szących ok. 2 milj. zł. staje się komplet­
nym bankrutem. Ginie wielki człowiek, ale 
jego rozmach udziela się już innym, z jego 
inicjatywy powstaje wielki przemysł baweł­

Przed rozpoczęciem sezonu inwestycyjnego
Na razie nie wolno jeszcze zaprzestać akcji pomocy 

społecznej dla bezrobotnych
Minął już okres największego nasilenia 

bezrobocia, przypadający co roku na czas 
około pierwszego marca. Liczba bezrobot­
nych zarejestrowanych w tym dniu była 
mniejsza niż w roku ubiegłym; w pierw­
szych miesiącach bieżącego roku mieliśmy 
o 27 tys. bezrobotnych mniej, aniżeli w ana­
logicznym okresie rokn poprzedniego. W 
każdym jednak razie na dzień 1-go marca 
r. b. osiągnęliśmy liczbę blisko pół mil jon a 
zarejestrowanych bezrobotnych.

Od momentu ostatecznego uruchomienia 
robót dzieli nas jeszcze pewien okres cza­
su — tembardziej, że rozpoczęcie sezonu bu­

Czy w rzemiośle wolno bedzie zatrudniać 
uczniów bezpłatnie!

Walny wniosek posła Snopczyńskiego
Antoni Snopczyński — prezes 

Izb Rzemieślniczych, złożył do la-
Poseł

Związku _ _
ski marszałkowskiej wniosek o zmianę roz­
porządzenia Pana Prezydenta Rzeczypospo­
litej z r. 1927 o prawie przemysłowem.

W myśl wniosku posła Snopczyńskiego 
ustęp 11 art. 116 tego rozporządzenia miałby 
brzmienie następujące: „Zakaz bezpłatnego 
zatrudniania uczniów przemysłowych nie 
dotyczy uczniów rzemieślniczych, czyli 
t. zw. terminatorów, zatrudnianych na pod­
stawie pisemnej umowy o naukę w pierw­
szym i drugim roku nauki."

W sferach działaczy rzemieślniczych mo­
tywują ten wniosek faktem, że na skutek 
owego zakazu spadł znacznie odsetek ter­

a choćby tylko kilku najpotrzebniejszych 
fakultetów.

Tymi to sposobami w mojem przekonaniu 
da się usunąć dzisiejszy stan rzeczy, wy­
wołujący niezadowolenie ludności pomor- 
kiej, a pozatem da się osiągnąć znaczną ko­
rzyść dla kraju przez usprawnienie admi- ' 
nistracji państwowej.

Na wypadek zbyt wielkiego napływu 
kandydatów pomorskich do karjery urzęd­
niczej słuszną i już w Polsce częściowo sto­
sowaną zasadą powinno być uwzględnienie 
przy obsadzaniu stanowisk w pierwszym 
rzędzie synów 1 córek tak zwanych nie­
podległościowców 1 byłych więźniów poli­
tycznych jako elementu najwięcej uświa­
domionego i zasłużonego dla naszej wspól­
nej Ojczyzny.

Ponowo Toruńskie, w marcu
.WACŁAW HULEWICZ. 

niany w Łodzi, cały szereg jego pomysłów 
realizują inni. Runęła jego firma w cza­
sie, gdy granica celna została zniesiona, gdy 
dla Królestwa zaczęły się znów otwierać 
pomyślne widoki. Sam Steinkeller umarł 
w kilka lat później w zupełnem zapomnie­
niu i ubóstwie.

Przytoczyliśmy tu rolę jednostki — co- 
prawda wybitnej — w budzeniu ducha go­
spodarczego. A takich jednostek było wię­
cej. Jeżeli więc 100 lat temu zespól dziel­
nych pionierów nie pozwolił Państwu u- 
paść w daleko dla niego trudniejszych wa­
runkach politycznych, to tembardziej dziś, 
gdy mamy własne Państwo, własny Rząd, 
własną gospodarkę — upaść nie może­
my.

Trzeba tylko wyjść ze stanu apatji, za­
cząć szukać nowych dróg, pracować i nie 
oddawać się zwątpieniu, a wtedy przetrwa­
my kryzys i zwyciężymy.

dowlanego uzależnione jest od zawsze nie­
pewnych warunków atmosferycznych. Do 
tego więc czasu los bezrobotnych opierać 
się nadal jeszcze będzie o akcję pomocy do­
raźnej Funduszu Pracy oraz o ofiarność 
społeczną.

Akcja pomocy doraźnej bezrobotnym 
prowadzona była w ciągu tegorocznej zimy 
na zasadach jak najwydatniejszej współ­
pracy organów administracyjnych Fundu­
szu Pracy ze społeczeństwem. Czynnik spo­
łeczny w działalności Funduszu Pracy re­
prezentują wojewódzkie rady oraz rozsiane 
na całym terenie Rzeczypospolitej, istnieją- 

minatorów. Mianowicie w województwach 
wschodnich liczba terminatorów zmniejszy­
ła się o 98%, czyli znajduje się niemal w za­
niku, a w województwie poznańskiem spa­
dła o 48%, L zn. prawie o połowę. Dalej 
działacze rzemieślnicy wyjaśniają, że wła­
ściciel warsztatu musi swego ucznia posyłać 
do szkoły, a pozatem uczeń w pierwszym 
roku niszczy zazwyczaj materjaly i narzę­
dzia, więc opłacanie jego nauki przez wła­
ściciela warsztatu powoduje dla tego osta­
tniego tylko dalsze straty.

Nadmienić należy, że w woj. Pomorskiem 
liczba terminatorów w rzemiośle również 
znacznie się zmniejszyła.

30—31; gat. IC 0—60 proc. wł. w. 29,25—30,25; gat 
ID 0—85 proc. wŁ w. 28,25—29,25; gat HA 20—55 
proc, wt w. 26,25—27,25; gat MB 20—65 proc. wł. 
w. 25,75—26,75; gat IIC 45—55 proc, wt v . 24,75__
25,75; gat IID 45—65 proc. wł. w. 24—25; gat HE 
55—60 proc, wt w. 22,75—23,75; gat HF 55—65 proc, 
wt w. 19.75—20,25; gat IIG 60— 65 proc. wł. w. 18.75 
do 19,25; razowa 0—95 proc. wL w. 31,75—22 25- 
otręby żytnie wymiął stand. 10,50—11; otręby pszen­
ne: miałkie stand. 11,75—12.25; średnie stand. 1175 
do 12.25; grube stand. 12,50—13; otręby jęczmienne 
10,75—11.50; rzepak zimowy bez worka 39—41: rze­
pik zimowy bez worka 86—38; mak niebieski 59—62' 
gorczyca 84—38; siemię lniane 39—41; pełuszka 23— 
25; wyka 25—26; seradela 20—22; groch: polny 21_
22j ^?kiorJa 24~28: Folgera 19—21; łubin: niebie­
ski 10—10,50; żółty 11—1L50; koniczyna: żółta, 
odłuszczona 63—75; biała 75—100; czerwona surowa 

czerwona czyszczona 120—140; szwedzka 
170—185; płatki ziemniaczane 15.50—16,50; makueh: 
Imany 18—18,50; rzepakowy 14,50—15; sloneczńlko-

42/44 proc. 18—19; kokosowy 14.50—15,50; wy- 
tfOKi suszone 8,50—9; słoma żytnia prasowana 2,W 
do 3; stano nadnoteokie luzem 7—7,50; żnrt soja 
21,00—22,00.

Ogólne usposobienie: spokojne.

NOTOWANIA GIEŁDY WARSZAWSKIEJ 
z dnia 19 marca 1936 r.

Dewizy
,„?J1,j5...M8*T80-n~88-35: Holandja 360.90— 
381.62—360.18; Londyn 26.23—26.30—26.16; Nowy 
Jork 5.27S/,—5.287/,—5.26s/,; Nowy Jork kabel 5.27% 
—5.29—5.26%; Paryż 35.01—35.08—34.94; Praga 
21.95—21.09—21.91; Sztokholm 135.25—135.58—134 92- 
Szwajcarja 173.22—173.56—172,88; Hiszpania 72.54— 
72.69—72.89.

Papiery wartościowe
Bank Polski 97.50; Warszawski Cukier J4- Ostro­

wiec 26—25.50; Starachowice 84.50.
Tendencja mocn ejsza.

Akcje
Konwersyjna 60; Premiowa dolarowa 51.80__

51.75; Stabilizacja 62.50—83, ostat. drobne: 4% proc 
pzk serja 1.4038, serja k. 42—42.25; 4% proc.' ziem, 
eerja 5 44.75—45.00; 5 proc. Warszawy stare 57 ”5 
nowe 54.25—55.00.

Dla pożyczek Majednoilta, dla Itstór mu.

Przedstawicielstwo port6w 
w Bukareszcie otwarte

Były naczelnik w ministerstwie komun) 
kacji, p. radca Matoga, któremu powierzone 
zostało przedstawicielstwo kolei polekich 
oraz portów w Gdańsku i Gdyni w Buka 
reszcie, rozpoczął jut swoje urzędowanie. ,

Adres: Przedstawicielstwo kolei polskich 
oraz portów w Gdańsku i Gdyni w Buka­
reszcie Bucurestl, Bulwar Lascar, Catargiu 
nr. 64.

Stan bezrobocia w Polsce
Według danych biur pośrednictwa pra­

cy Funduszu Pracy, zarejestrowano na 
dzień 15 bm. na terenie Rzeczypospolitej 
ogółem 489.091 bezrobotnych, czyli o 875 bez-; 
robotnych więcej, aniżeli w dniu 1-ym bm. ।

W porównaniu z tym samym okresem] 
r. ub. liczba bezrobotnych w bieżącym roku! 
zmniejszyła się o 31.112.

ce we wszystkich miastach komitety lokal­
ne. W założeniu awem akcja ta przypo­
mina znaną niemiecką Winterhilfe, oparta 
jest jednak w przeciwieństwie do niemiec­
kiego systemu na zasadach pewnej decen­
tralizacji, co umożliwia większe dostosowa­
nie jej do poszczególnych potrzeb lokalnych. 
Gromadzenie przez społeczeństwo środków 
dla bezrobotnych prowadzone jest równole­
gle z pomocą doraźną kredytów Funduszu 
Pracy.

Akcja społeczna prowadzona jest różne- 
mi sposobami w poszczególnych wojewódz­
twach, różne też przyniosła wyniki. Najle­
piej przedstawia się ona na terenie woje­
wództw lwowskiego, poznańskiego i śląs­
kiego. W województwach tych urządzane 
były na wielką skalę zakrojone kwesty pu­
bliczne, przyczem w charakterze kwestarzy 
występowały osoby, stojące na wyższych 
szczeblach społecznych. W województwie 
śleskiem na rzecz bezrobotnych opodatko­
wali się dobrowolnie na okres miesięcy zi­
mowych wszyscy urzędnicy i robotnicy. 
Wpodobny sposób opodatkowali się właś­
ciciele domów, właściciele kin, tramwaje 
itp. O wynikach całokształtu akcji pomocy 
doraźnej bezrobotnym najlepiej świadczy 
fakt, te przeciętna liczba bezrobotnych ko­
rzystających z niej wraz z rodzinami wy­
nosi w okresie zimowym 800 tys, osób mie­
sięcznie. _ : •

Obecnie, choć mijamy już kulminacyjny 
okres nasilenie bezrobocia — ofiarność spo; 
łeczna nie może maleć. Tembardziej, te 
środki budżetowe na cele pomocy doraźnej 
są już niemal całkowicie na wyczerpaniu, 
a ofiary w naturze poczynają w związku 
z przednówkiem coraz słabiej wpływać. 
Nie możemy więc zapominać o wielkich 
rzeszach bezrobotnych, nie możemy zmniej­
szać naszej ofiarności do czasu aż dobro­
czynne promienie słońca pozwolą na urn. 
chomienle robót publicznych. Wówczas po­
moc doraźna ustąpi miejsca tej najradykal-j 
niejszej, a zarazem najlepiej odpowiadają­
cej godności jednostki formie pomocy bez­
robotnym, jaką jest stwarzanie dla nich 
możliwości zatrudnienia. Taką możliwo­
ścią są roboty publiczne, które dają efekt 
w dziedzinie zatrudnienia nietylko bezpor 
średni, ale i pośredni, wywołując ożywienie 
w przemyśle, dostarczającym koniecznych 
do tych robót materjałów.

9

Nowe dźwigi w porcie 
gdyńskim

W tych dniach ukończono na nabrzeżu 
Holenderskiem montaż dwuch nowych dźwi­
gów bramowych o nośności trzech ton z. 
przekładnią na 5 ton, przeznaczonych spe­
cjalnie dla przeładunku złomu żelaznego. 
Dźwigi wykonane zostały całkowicie w kra­
ju przez Górnośląskie Zjednoczone Huty 
„Królewską" i „Laurę" i oddane będą do 
eksploatacji w końcu bieżącego miesiąca. 
W ten sposób nabrzeże Holenderskie będzie 
wyposażone w 8 dźwigów, a w przeciągu bie­
żącego roku projektuje się tam również bu­
dową dwuch dalszych dźwigów.
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Walka w przestworzach 
o „niebieską wstęgą" Oceanu 

Od epokowego przelotu Lindberghs
Od czasu epokowego przelotu Lind- 

bergba przez ocean Atlantycki, wielkie 
państwa lotnicze nie ustaję, w pracy 
nad wytyczeniem regularnej i najszyb­
szej linji lotniczej łączącej Stary i No­
wy Świat.

’ Trzy drogi przelotu brane są pod 
uwagę. Pierwsza — to szlak arktyczny, 
idący przez Szkocję, Islandję, Grenlan- 
dję. Ta trasa powietrzna góruje nad po­
zostałem! dwiema, gdyż długość jej nad 
wodami oceanu nie przekracza 1.100 
km., obciążona jest jednak bardzo po­
ważnym minusem bliskości bieguna 
północnego, co stwarza wysoce niesprzy­
jające warunki atmosferyczne. Druga
droga przelotu przez Atlantyk — to łuk 
wielkiego koła, zakreślonego z Paryża 
Jo New Yorku poprzez Irlandję, liczący 
5.600 km., z czego nad oceanem, pomię­
dzy Irlandją a Nową Szkocją — 3.000 
km. Ale i ta droga, podobnie jak pierw­
sza, ma niedogodne warunki atmosfe­
ryczne: gwałtowne wiatry, deszcze i 
mgły. Trzecia droga nad Atlantykiem — 
to trasa, leżąca bardziej na południu, z 
punktami lądowania na Azorach i Ber- 
mundach, złożona z trzech przelotów: 
Porltigalja — Azory (1900 km.), Azory 
— Bermudy (3.150 km,), Bermudy — 
Stany Zjednoczone (1.250 km.). Ta tra­
sa, mimo że jest najdłuższa — 6.300 km 
najbardziej nadaje się do lotów nad 
oceanem.

Pięć wielkich państw lotniczych 
przygotowuje się do rozgrywki o lotni­
czą „wstęgę niebieską" Atlantyku: Sta­
ny Zjednoczone A. P., Niemcy, Anglja, 
Włochy i Francja.

Amerykanie przeznaczają do lotu 
nadoceanicznego wielkie 50-tonnowe 
hydroplany „Glenn-Martin", obliczone 
na 50 pasażerów. Szybkość tych olbrzy- 
mów-samolotów wynosi 275 km. na go­
dzinę. Trasa amerykańskich hydropla- 
nów, któraby szła z Nowego Jorku do 
Londynu, mogłaby być pokryta w cią­
gu jednego dnia, oczywiście, bez lądo­
wania po drodze. Amerykanie wyzna­
czyli już nawet teoretyczną cenę tego 
przelotu, stosunkowo niewysoką, bo 85 
dolarów. Przy zwiększonej frekwencji 
cena ta mogłaby nawet spaść do 53 do­
larów, co byłoby możliwe przy 12 prze­
lotach dziennie. Do zorganizowania tej 
liczby przelotów potrzebna byłaby flo­
ta powietrzna, złożona z conajmniej 200 
jednostek.

Niemcy mają dwie koncepcje organi­
zacji nadoceanicznych lotów: podróże 
sterowcami, które doskonale już zdały 
egzamin z przelotów nad Atlantykiem 
południowym, j hydroplanami. Poza 
sterowcem „Zeppelin 127" niedługo zo­
stanie użyty do regularnych połączeń 
Europy z Ameryką wykańczany pośpie­
sznie w hangarach Friedrichshafen al­
bo Sewilla, gdzie już budowane są w 
tym celu olbrzymie hangary. Dla urze­
czywistnienia komunikacji hydroplano- 
wej przygotowują Niemcy hydroplany 
„Dornier 18" o sile 600 kw. i szybkości 
200 km/godz. Transoceaniczne aparaty 
byłyby wyrzucone przez katapulty z po­
kładu transportowców lotniskowych w 
pobliżu Azorów.

'Angielskie plany powietrznej komu­
nikacji transatlantyckiej są niezwykle 
fantastyczne. Mianowicie projektowane 
są niewielkie wodnosamoloty „Short 
Mayo" czteromotorowe, które, jako zbyt 

Zakład U ezoieczeń Społecznych 
domaga się stosowania krajowych 

środków leczniczych
Niektóre Ubezpieczalnie Społeczne żąda­

ją od „Centrali Zakupów dla Kas Chorych" 
sprowadzania pewnych leków z zagranicy.

W związku z tern Zakład Ubezpieczeń 
Społecznych rozesłał okólnik do wszystkich 
Ubezpieczalni,- w którym zwraca uwagę na 
konieczność popierania przemysłu rodzime­
go, zaznaczając, iż niechęć stosowania środ­
ków krajowych leczniczych przeważnie nie 
ma głębszego uzasadnienia, a częstokroć 
powodowana jest wyłącznie siłą dawnego 
przyzwycza’enia do leków zagranicznych.

ciężkie do samodzielnego oderwania się 
od wody, mają być przytwierdzone do 
wielkiego hydroplanu czteromotorowe- 
go o sile 670 kw. W chwili, kiedyby duży 
hydroplan osiągnął wysokość 3.000 me­
trów, „Short Mayo“ oderwałby się od 
niego i poszybował sam w przestworza. 
Projekt ten jest na papierze, a pierwsze 
próby mają być dokonane już niedługo. 
Włosi wykańczają w swych warszta­
tach czteromotorowe jednopłatowce 
„Piaggio-Pegna 23“, które mają osiąg­
nąć szybkość 400 km/godz. i promień lo­
tu 5.000 km. Próby z aparatami tego ty­
pu mają nastąpić w najbliższym czasie.

———— ।

Blaski i cienie parkietu kabaretowego
Publiczność pragnie nowości — Atrakcje i „katastrofy" — Ile zarabiają 

artyści nocnych lokali?
Kiedy rano gasną neony nad wejściami 

do dancingów i kabaretów, kiedy pustosze­
ją parkiety, umilkną saksofony i banjo — 
nie przestaje bynajmniej działać wielka 
maszyna, która wprawia w ruch blisko sto 
nocnych lokali rozrywkowych w całej Pol­
sce. Zaczyna się praca nad przygotowa­
niem produkcyj, angażuje się artystów, ze­
społy muzyczne, obmyśla się sposoby pc ;- 
niesienia frekwencji, przepracowuje się kal­
kulacje, targuje sję z- dostawcami, szuka 
się nowych momentów atrakcyjnych dla 
ściągnięcia publiczności, przebudowuje się 
lokale; aby maszyna w nocy funkcjonowała 
bez zarzutu — musi być odpowiednio pu­
szczona w ruch w ciągu dnia.

Setki rozmów telefonicznych międzymia­

tfpecfalnie irsflazanu przy zmianach aźmo«ferucznitjrcA.

I tu nowość!
Pierwszy statek aerodynamiczny

Po aerodynamicznych samolotach, loko­
motywach i autach będziemy mieli aerody­
namiczne statki. Obecnie konstruktorzy i 
inżynierowie morscy podejmują badania i 
próby nad zastosowaniem zdobyczy w dzie­
dzinie aerodynamiki w budowie okrętów
motorowych. Jak stwierdzono, aerodyna­
miczna budow'a okrętu przyczyni się nie­
wątpliwie do zwiększenia jego szybkości, 
ponieważ opór, jaki stawia powietrze czę­
ści nadwodnej statku, jes-t równie ważny, 
jak opór stawiany przez wodę części zanu­
rzonej. Pierwszym statkiem próbnym, na 
którym poczyniono szereg interesujących

Znśw pożar wytwórni filmawei

W Deubam pod Londynem splonąta codopiera ukończona wytwórnia filmowa

Francja, której największy w świę­
cie wodnosamolot „łódź latająca** „Lieu- 
tenant-de-Vtiisseau-Paris“ po poważ­
nych uszkodzeniach w porcie znajduje 
się w porcie Florydy w naprawie, przy­
gotowuje ponadto dwa hydroplany tego 
samego typu. Linja francuska będzie, 
prawdopodobnie, szła przez Azory i Ber­
mudy, gdyż do nieprzerwanego lotu nad 
północnym Atlantykiem nie jest jeszcze 
przygotowana.

Tak więc wkrótce rozpocznie się 
wyścig powietrzny o zdobycie „niebie­
skiej wstęgi".

' M, D.

stowych, setki telegramów — łączy się w 
angażowaniu artystów do nocnych lokali 
rozrywkowych. Produkcje artystyczne, de­
cydujące w równej mierze co i inne czynni­
ki o powodzeniu nocnych lokali, stanowią 
przedmiot ustawicznych kłopotów właści­
cieli imprez. Publiczność pragnie nowości 
lub nowych twarzy, dlatego też nocny lokal 
wymaga częstych zmian programu. Wła­
ściciel dancingu czy kabaretu ustawicznie 
szuka dobrych numerów, ale to pole poszu­
kiwań jest dość ograniczone. W Polsce 
niema zbyt wielkiej ilości artystów wido­
wiskowych o wyższym poziomie produkcji, 
sprowadzanie zaś sił zagranicznych podle­
ga słusznym ograniczeniom z uwagi na sy­
tuację na rynku pracy. Artysta parkieto­

doświadczeń, jest amerykański okręt moto­
rowy „Kalakala", kursujący pomiędzy por­
tami na Pacyfiku — Seattle i Bremerton. 
Okręt ten dzięki swej specjalnej budowi 
może być lżejszy o 215 ton, a ponadto prz 
eksploatacji jego uzyskuje się 5 proc, zniż­
ki na ilości paliwa. „Kalakala" jest zbudo­
wany całkowicie ze stali i z aluminjum, 
ponadto nie posiada on wcale kominów. 
Kominy bowiem na okrętach motorowcach 
konstruowane eą w dalszym ciągu jedynie 
dla zachowania klasycznej linji, do której 
przywykliśmy oddawna przy statkach pa­
rowych.

PODAJEMY
CZAS 

.Jest teraz dokładnie godzina 
dziesiqta minut sześć i pół ’
Tę samq godzinę ujrzycie na 
anłymagnetycznym zegarku 
szwajcarskim RECORD. 
Gwarancja precyzyjnego 
działania i trwałości

RECORD GEHEWA
♦o arcydzieło sztuki 7*3 
mistrzowskiej Szv. ajcarji

wy po kilkakrotnym pobycie w danem mie­
ście przestaje być atrakcją i żaden lokal 
nie ryzykuje już angażowania go.

Pomijając kilka w iększych lokali, wła­
ściciele angażują artystów, ■ nie znając ich 
wcale; właściciel dancingu np. w Toruniu 
czy Bydgoszczy angażuje artystę produku­
jącego się obecnie w Pradze, Bukareszcie, 
czy Wilnie lub Lwowie za pośrednictwem 
agenta, sam bowiem nie może czy nie chce 
często ponosić kosztów wyjazdu dla obej­
rzenia numeru. Agent naturalnie przedsta­
wia każdy numer, jako niezawodną atrak­
cję, stara się wyśrubować jaknajwiększą 
gażę, aby zarówno od dyrekcji, jak i arty­
sty ściągnąć największą prowizję. Często, 
po przyj eździe tancerki czy śpiewaczki dy­
rekcja uważa, że w stosunku do sutych kwa-
lifikacyj pobiera ona zbyt wysoką gażę, 
często artysta, cieszący się gdzieindziej du- 
żem powodzeniem, w danym lokalu „nie 
bierze", czasem zaś „przebojowy" numer 
okazuje się, jak to określają fachowcy „ka­
tastrofą". Właściciel lokalu nie chce pła­
cić przyobiecanej gaży, artysta słusznie 
czuje się pokrzywdzony, powołując się na 
kontrakt, wynikają nieporozumia, awantu-1 
ry, które nie wychodzą jednak przeważnie! 
na szersze forum. Zatargi likwidują zwy-. 
kle sądy polubowne, złożone z artystów i 
dyrektorów.

Właściciele lokali skarżą się na kłopoty; 
i trudności, ale i los artystów i artystek, 
uśmiechniętych i wesołych na parkecie, też 
nie jest tak różowy, jakby się wydawało. , 
Minął już okres zawrotnych gaż. Można , 
stwierdzić, że przeciętna obecna gaża dobrej i 
tancerki czy wodewilistki solowej wynosi 
około 25 zł dziennie. Wygląda to napozór 
nienajgorzej, ale... Agent zabiera 10 proc., 
gaży, podatek dochodowy, ubezpieczalnia,. 
opłata na rzecz Związku Autorów i Kompo- ‘. 
zytorów Scenicznych i inne potrącenia wy­
noszą około 20 proc., razem więc odpadał 
około 30 procent. Pozostaje zatem mniej-j 
więcej 17 zł 50 gr. dziennie. Ale to nie jest 
bynajmniej właściwy dochód; poważny wy­
datek stanowią kostjumy, środki kosme­
tyczne, fryzjer, manicure — wszystko to] 
łączy się nierozerwalnie z pracą na parkie-' 
cie. Artystce pozostaje niewiele więcej po-i 
nad 10 zł dziennie, a jeżdżąc z miasta do! 
miasta, nie prowadzi naturalnie gospodar-i 
stwa, jada w restauracjach, mieszka w' 
pensjonatach czy hotelach. A ileż tance­
rek otrzymuje gaże po 10 zł, a nawet 8 zł 
dziennie?

Artyści zagraniczni płatni są naogół le­
piej, dobre „numery" biorą po 50 zł dzien­
nie, zdarzają się w największych lokalach 
f gaże do 100 zł, ale są to wypadki rzadkie. 
Prawo angażowania artystów zagranicz­
nych, i to w ściśle ograniczonej ilości, ma-, 
ją niektóre tylko lokale.

Ogółem w nocnych lokalach rozrywko­
wych w całej Polsce występuje stale około 
250 artystów krajowych i do 70 artystów 
zagraniznych. leżdżą z miasta do miasta,- 
śpiewają, tańc; p kłócą się i godzą z dy­
rekcjami i naczekają na los, którego zaz-. 
drości im wiele młodych panienek i mło­
dzieńców; praca, na parkiecie pociągająca 
jest bardzo w świetle reflektorów , ale traci 
znacznie w cieniu codziennych tix.sk i przy­
krości. Kryje też w sobie specjalne ciem­
ne momenty, t których wiele mogłaby opo­
wiedzieć każda tancerka czy śpiewaczka a 
nocnego lokalu... Sta,
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OCZY LIZZY MAY
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

STRESZCZENIE.
John Bradley, król detektywów nowojorskich stracił 

wzrok skutkiem zamachu; w gronie detektywów zatrud­
nionych u Bradley'a znajduje się siostrzeniec jego Henry 
Wells. W pociągu zdążającym do N. Jorku Wells został 
napadnięty, obezwładnia jednak napastnika i zamiast od­
dać go w ręce policji zawiera z nim znajomość, podając 
się za Smitha. Niedoszły zabójca Wellsa, bezrobotny Ry­
szard May, z nawiązanej rozmowy z Wellsem odnosi wra­
żenie, że tenże jest kolporterem fałszywych pieniędzy. Po 
przybyciu do Nowego Jorku Wells udaje się z May'em do 
jego mieszkania i tu poznaje siostrę jego Liz­
zy. Do mieszkania wkraczają agenci policji, poszu­
kujący Ryszarda, który w obronie napastowanej siostry 
miał zajście z jakimś osobnikiem. Agenci oddalają się je­
dnak, gdy Wells okazał im legitymację.

Powróciwszy do swego wuja Wells raportuje mu o 
swych przejściach, zamilczając jednak o wrażeniu, jakie 
na nim zrobiła Lizzy. Bradley postanawia użyć Lizzy dla 
swych celów, czemu siostrzeniec stanowczo się sprzeciwia

— Przed tygodniem — zaczął Bradley — składa­
łem zeznanie w sądzie. Sama przez się sprawa była 
nudna, ale chodziło o głowę oskarżonego. Na podsta­
wie zdjęć fotograficznych wytłumaczyłem przysięg­
łym, jak się wszystko odbyło w rzeczywistości. Przy­
sięgli chcieli zobaczyć fotograf je, a gdy je przedłoży­
łem, okazało się, że zdjęcia odnoszą się do zupełnie 
innej sprawy. Obrońca wyzyskał doskonale idjotycz- 
ną pomyłkę: zaczął się rozwodzić nad wadliwością 
śledztwa, i nieścisłością zeznań... ślepcal... Wyrok za- 
padł, oczywiście, uniewinniający. Czternastu urzęd­
ników swoich wyrzuciłem na zbity łeb, ale to nie po­
prawiło fatalnego nieporozumienia. I ja, kapitan 
Bradley, którego wszyscy przestępcy Nowego Jorku 
boją się więcej niż śmierci, ja musiałem wysłuchać 
publicznie ciężkich zarzutów od pierwszego lepszego 
chłystka!

— Przesadzasz, wuju! — powiedział uspokajają­
co Wells: — Po pierwsze obrońca — to nie pierwszy 
lepszy chłystek, powtóre, działając na korzyść oskar­
żonego, spełnił tylko swój obowiązek. Ale co to ma 
wspólnego z Lizzy May?

— Ten wypadek wskazał mi dobitnie, że nawet 
cała gromada... powiedzmy, obowiązkowych 1 odda­
nych urzędników nie potrafi zastąpić wzroku — rzekł 
poważnie Bradley: — Ten wypadek naprowadził 
mnie jednocześnie na pomysł... no, kupienia sobie 
pary oczu.

Urwał, jakby w oczekiwaniu na sprzeciw, ale, 
gdy Weila czegoś nie rozumiał, czekał zawsze na wy­
jaśnienie. W takich okolicznościach jego milczenie 
było wymowniejsze od słów.

— Są sztuczne zęby — podjął Bradley po chwili: 
— Są sztuczne ręce, nogi i sztuczne żołędki, rurki do 
oddychania... Dlaczego nie może być sztucznych 
oczu?... Za pieniądze, za duże pieniądze można mieć 
wszystko...

Wells spoglądał na wuja, jakgdyby zaczął wątpić 
o Jego poczytalności. Lecz ciągle jeszcze milczał.

— Nie chcę czekać na odpowiedniego wynalazcę, 
za długoby to trwało — ciągnął kapitan Bradley: — I 
dlatego wpadłem na pomysł kupienia sobie zdrowych 
oczu źyjącego człowieka. Rozumiesz teraz, co mam 
na myśli? Postanowiłem używać dobrze widzących 
oczu człowieka o bystrym, świeżym umyśle. Ten czło­
wiek musiałby od rana do późnej nocy być przy mnie 
i ciągle za mnie patrzeć. Musiałby się wyrzec osobi­
stego życia duchowego...

— I Lizzy May musi...? — zawołał przerażony 
Wells.

— Tak, musi! Ale nie przerywaj mi. Pozwól wy­
jaśnić, dlaczego ona właśnie, nie kto inny. Przed pię­
cioma dniami we wszystkich dziennikach Nowego 
Jorku ukazało się ogłoszenie, że jest poszukiwana 
młoda, rozwinięta umysłowo osoba — wszystko jed­
no, mężczyzna czy kobieta — godna wielkiego zaufa-1 
nia. Do tej pory zgłosiło się ponad dziewięć tysięcy 
chętnych. Trzydziestu moich urzędników nie zajmo­
wało się niczem innem, jak badaniem 1 starannem 
filtrowaniem ofert. Do dnia dzisiejszego przestudio­
wałem pięć tysięcy. Na samym począł ku odpadła 
więcej niż połowa kandydatów, poniew aż ich prze­
szłość nie była wolna od najmniejszych zarzutów. 
Dwa tysiące miały dodatki w postaci żon, mężów, ro­
dziców albo dzieci. Do właściwego wyboru pozostało 
czterystu ośmiu. Z tych tylko dziewięćdziesięciu mia­
ło żywy, spostrzegawczy umysł, choć większość mo­
gła się wykazać dyplomami wyższych uczelni. Tym 
dziewięćdziesięciu zbadano jedynie oczy; odpadło 
dwudziestu ośmiu. Kazałem wypróbować pozosta­
łych. czy umieją milczeć. Do rozstrzygającego egza­
minu, którym było sprawdzenie uczciwości, dobrnęło 
już tylko dwunastu. No, i co się okazało? Dwóch — 
rozumiesz — tylko dwóch zwróciło portfele, które im 
podrzucono. Kazałem powiadomić ich, że będą przy­
jęci na posadę. Obaj — młodzi ludzie. Każdy otrzy­
mał po sto dolarów zaliczki i poszedł sobie, kazałem 
ich obserwować. Jeden tegoż wieczora przepił wszy­
stko w knajpie, gdzie go dobrze znali, drugi podaro­
wał swoje sto dolarów — narzeczonej!

Wells uśmiechnął się smutnie.
— Sądzisz, że się znajdzie człowiek, który przej­

dzie przez te wszystkie próby i badania? Stawiam 
dziesięć przeciw jednemu, że Lizzv May też nie wy­
trzyma...

Lizzy May już nie będzie przechodziła przez 
ten filtr — przerwał Bradley: — Ona już zdała egza­
min. No, powiedz sam; czy mam badać pozostałe 
cztery tysiące kandydatów, aby się przekonać osta­
tecznie, że nikt nie odpowiada moim wymaganiom. I 
raptem dajesz mi właśnie to, czego szukam ,

Wells westchnął.
— Za wiele ode mnie żądasz, wuju — rzekł smut­

nie: — Żądasz przyrzeczenia, nie troszcząc się wcale, 
że tem samem złamię słowo, które dałem już po­
przednio...

— Jakie słowo? — zawołał niespokojnie Bradley.
— No, przecież obiecałem pomóc Mayowi. Chło­

pak nie ma prawie żadnego wykształcenia, trzeba 
mu dać możność wybrnięcia z bagna. Jeśli nie sko­
rzysta ze sposobności... no, niech ma wtedy, na co za­
służył! Ale możność urządzenia sobie innego życia 
muszę mu dać.

— Dobrze, pozostaw to mnie. Obiecuję ci zrobić 
dla Maya więcej, niż tybyś zrobił. Sądzę, że to clę za­
dowoli.... Masz jeszcze jakie zabowiązania?

— Tak — odpowiedział, ociągając się nieco: — 
Obiecałem dziewczynie, że powrócę...

— Kiedy?
— Jutro albo później... za miesiąc, za rok... Ona 

tego nie zapomni...
— Zapomni bardzo prędko 1 ty też — oświadczył 

kapitan stanowczo: — Ale 1 to ci ułatwię, Henry. 
Obiecaj ml tylko, że w ciągu trzech miesięcy nie bę­
dziesz się troszczył o dziewczynę, zejdziesz jej z dro­
gi, nie będziesz pisał — jednem słowem znikniesz z 
jej życia. Za trzy miesiące będziesz na pewno myślał 
Inaczej o tej hlstorjl... ty i ona też.

Wells znów wstał 1 zaczął chodzić wielkieml 
krokami z kąta w kąt.

Widział wyraźnie przed sobą dziewczynę i sły­
szał cicho wypowiedziane słowa: — „Niech pan o tem 
nigdy nie zapomni...** — Obiecał, że nigdy nie zapom­
ni, że ona na niego czeka.

Cóż znaczyły jakieś trzy miesiące, których żądał 
Bradley, w porównaniu z jednem, ale stanowczem 
słowem „nigdy**.

Wiedział, że nie trzeba się troszczyć o nią, gdyż 
pod opieką Bradley'a nie zazna nędzy, ani żadnej 
krzywdy.

— Dobrze, daję cl słowo, wuju — rzekł zdecydo­
wanie Wells: — Więc za trzy miesiące. Jednak uprze­
dzam: jeśli po trzech miesiącach oboje się nie zmieni­
my pod tym względem, to ja ci wykradnę dziewczynę. 
Pomyśl o tem!

Bradley uśmiechnął się.
— Już ja się postaram o to, by po tym okresie ona

Przedwiośnie

myślała zupełnie inaczej — odpowiedział spokojnie.
Wells się uniósł. Żałował prawie, że dał przyrze­

czenie. Był moment, że chciał zakląć brzydko, lecz się 
powstrzymał. Pożegnał powściągliwie wuja 1 opuścił 
gabinet

W pięć Jninut później kapitan Bradley dzwon­
kiem zawezwał do siebie Watsona. Ślepiec mówił 
niewzruszenie, jakgdyby chodziło o zwyKłą, codzien­
ną sprawę.

...Tak, Lizzy May. Zanotował pan adres? Za 
trzy dni musi się starać o otrzymanie u nas posady. 
Należy przygotować to bardzo ostrożnie, by nie podej­
rzewała nawet, że została zgóry przewidziana na to 
stanowisko. Nic mnie nie obchodzi, jak pan zaaran­
żuje sprawę. Jeśli zawiedzie, wyleci pan natychmiast.

— A co zrobić z tym młodzieńcem, z Ryszardem 
Mayem? — zapytał Watson, przechodząc do następ­
nej kartki notatnika.

— Z Ryszardem Mayem?... Aha, tak... — powie­
dział roztargniony: — Niech go pan wyśle do jakiejś 
szkoły. Na rok. Tylko jak najdalej stąd. Na zlecenie 
niejakiego pana Smitha. Miesięczne informacje o 
nim. Dość na dziś. Dobranoc.

VII.

Przykra niesoodzianka
Zbliżał się wieczór i Lizzy ze wzrastającą niecier­

pliwością spoglądała na wskazówki wielkiego zegara.
Duża sala, w której się mieścił oddział zabawek, 

opustoszała prawie i większość ekspedjentek stała 
bezczynnie, oczekując bez osobliwego zapału na ostat­
nich klientów.

Lizzy tłumaczyła tymczasem zalety konia na bie­
gunach dwom leciwym, bogato ubranym paniom, ko­
ło których kręcił się pięcioletni rozpieszczony chłopak.

— Piękne zwierzę — zauważyła gruba pani, praw­
dopodobnie matka chłopaka: — Jak myślisz, Emlljo?

— Wołałabym nie wypowiadać własnego zdania 
— i druga szczuplejsza, wyższa pani podniosła do oczu 
lorgnon, z miną znawczyni oglądając ze wszystkich 
stron „piękne zwierzę". — Wołałabym nie wypowia­
dać własnego zdania, Cecyljo, ale sądzę... sądzę...

— Co sądzisz, moja kochana? — z niezwykłą po­
wagą zapytała druga.

— Tommy chce konika... Tommy chce jechać na 
koniku! — zaczął płaczliwym głosem chłopak i ucze­
pił się grzywy.

— Sądzę, że prawdziwy koń wygląda... hm... wy­
gląda trochę inaczej i... i że dla dziewczynki lalka by­
łaby bardziej odpowiednia.

— Mamy bogaty wybór lalek. Może zechcą panie 
obejrzeć? — zapytała Lizzy z anielską cierpliwością.

Nie, dziś nie mogłaby się gniewać. Od wczoraj ży­
cie wyglądało zupełnie inaczej. Kto wie — przy tej 
myśli jej serce zabiło mocniej — może „on** jeszcze 
dziś przyjdzie.

— Tak, proszę pokazać nam lalki — zdecydowała 
się matka dziecka, które z przeraźliwym wrzaskiem 
uczepiło się zabawki.

Sporo czasu upłynęło zanim przy wydatnej pomo­
cy Lizzy udało się go uspokoić i zająć uwagę innemi 
rzeczami. Potem, dobre dwadzieścia minut dziewczy­
na z anielską cierpliwością pokazywała różne lalki.

— Ta lalka woła „papa** i „mama** i kosztuje tyl­
ko pięć dolarów — powiedziała wreszcie, widząc, że 
wybór nastręcza coraz większe trudności.

— Ładna lalka i wcale niedroga — odezwała się 
grubsza: — Nie rozumiem, jak możecie sprzedawać po 
takich niskich cenach. Prawda, Emiljo?

Chuda i wysoka podniosła do oczu lorgnon.
— Tanio, bardzo tanio — rzekła z uznaniem: — 

Wołałabym nie wypowiadać własnego zdania, Cecvljo, 
jednak sądzę...

— Co sądzisz, moja kochana?
— Każdy czyścibut ma dziś lalkę, która woła — 

„papa** i „mama**. Wołałabym nie wypowiadać włas­
nego zdania, ale to już nie jest w dobrym guście... Są­
dzę, że w obecnych czasach trzeba robić prezenty bar­
dziej praktyczne. Gdzie jest oddział ubrań dziecię­
cych?

Lizzy widziała różne klientki, ale takich jeszcze 
nie spotkała

— Drugie piętro na lewo — odpowiedziała lekko 
podrażniona. Nagle wstąpił w nią duch przekory i 
buntu: — Jeśli panie zechą odwiedzić nas w przy­
szłym tygodniu, to będę mogła pokazać lalkę, która 
w pewnych okolicznościach będzie mówiła: „Głupia 
gęś** — dodała z miłym uśmiechem.

Nie zdążyła się przekonać, czy panie zrozumiały, 
ponieważ ledwo się odwróciła, ujrzała przed sobą kie­
rownika oddziału.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Jak dokonano mordu w Bliźnie?
Bezprzykładne bestialstwo bandytów - Policja ener­

gicznie poszukuje zbrodniarzy
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Przy migrenie 1 nerwowości natku- 
tek złego trawienia lub nieżytu jelit, 
wystarcza częstokroć niewielka ilość 
naturalnej wody gorzkiej Franciszka - 
Józefa do usunięcia tych dolegliwości 
już w przeciągu 1—2 godzin.

Przed dwoma dniami pierwsi podaliśmy 
wiadomość o bestialskim, potrójnym mor. 
dde, dokonanym w Bliźnie w pow. gru­
dziądzkim, gdzie nieznani bandyci w ohy­
dny sposób przy pomocy siekiery lub Jakie­
goś podobnego narzędzia zamordowali 75- 
letniego Rudolfa Wlchmane, jego 7t-latnU| 
żonę Paullnę 1 2»-letnlego parobka Fran­
ciszka Ktthna,

Mordu dokonano w dniu 17 marca nad 
ranem, jednak dopiero dziś zdołaliśmy ze-
brać bliższe szczegóły o tej potwornej zbro­
dni.

PIERWSZA WIEŚĆ O ZBRODNI.
Tragicznego dnia około godz. 8-ej rano, 

do właściciela majątku p. Oyrzanowskiego, 
którego posiadłość położona jest w sąsiedz­
twie zagrody Wichmana, wpadł chłopak i 
z przerażeniem oświadczył siedzącym wła­
śnie przy śniadaniu p. Oyrzanowskiemu 1 
jego szwagrowi p. Sadowemu, że natknę! się 
w polu na trupa kobiety i że w domu Wich­
mana jest pożar. P. Oyrzanowskl wysłał 
natychmiast twych ludzi na wskazane przez 
chłopca miejsce, by stwierdzili, ile w opo­
wiadaniu jego jest prawdy. Wraz z ludźmi 
poszedł p. Sadowy. W trupie kobiety rozpo­
znano żonę Wichmana. Natychmiast wszy­
scy pobiegli do domu Wichmana i tu stwier­
dzili, że we wnętrzu mieszkania wybuchł 
pożar. Zauważyli również że stoły i krze­
sła są porozwalane.

Przeszukując mieszkanie natknęli się w 
kuchni na starego Wichmana, leżącego z 
rozplataną czaszką, ale dającego jeszcze sła­
be oznaki tycia. Ponieważ w pierwszej 

’ chwili nie zauważono nigdzie parobka 
Ktthna, ani też nie natrafiono w pobliżu na 
jego zwłoki, zrodziło się wśród obecnych 
przypuszczenie, że mordu mógł dokonał 
właśnie parobek. Wkrótce jednak odnale­
ziono również zwłoki Ktthna, strasznie zma­
sakrowana, leżące w oddaleniu jakichś 30 
metrów od zagrody.

Ugaszeniem ognia zajęli się ludzie p. Oy- 
rzanowaklego, p. Oyrzanowakl zaś natych­
miast zaalarmował posterunki policji w 
Radzynie 1 Jabłonowie oraz komendanta 
powiatowego w Grudziądzu p. komisarza 
Nowaka. Chcąc pozatem ratować starego 
Wichmana, który był jeszcze przy tyciu, raz 
jeszcze zwrócił się telefonicznie do Radzy- 
na o natychmiastowe przysłanie lekarza. 
W krótkim czasie nadjechał też dr. Zieliń­
ski z Radzyna, jednak pomoc była już spó­
źniona.
PRZYPUSZCZALNY PRZEBIEG NAPADU.

Bandyci wtargnęli do zagrody przypu­
szczalnie nad ranem 1 prawdopodobnie 
przed dokonaniem rabunku, lub też w trak­
cie dokonywania rabunku, wymordowali 
domowników. Według naszych informacyj 
kilkakrotnie Jnż próbowano włamać się do 
zagrody Wichmana, to też Wichman miał 
się na baczności i często czuwał po nocach 
na zmianę ze swym parobkiem. Bestjalstwo 
bandytów znamionują rany na głowach 
wszystkich trzech zamordowanych. Prawdo­
podobnie, gdy bandyci wtargnęli do mie­
szkania, rzucili się najpierw na Wichmana 
i po zaciętej walce, gdy już legł zbroczony 
krwią i nieprzytomny, rzucili się na innych 
domowników. Zamordowany Wichman był 
częściowo ubrany, prawdopodobnie więc na­
padu dokonano w chwili, gdy się ubierał. 
W chwili, 'gdy bandyci mordowali Wichma­
na, tona jego i parobek rzucili się widocznie 
do ucieczki, chcąc schronić się w sąsiedniem 
gospodarstwie, oddalonem o jakieś 200 me­
trów. Bandyci pobiegli za nimi, dopadli ich 
w polu i mimo rozpaczliwej obrony położyli 
ich trupem. Wichmanowa miała na sobie 
tylko koszulę i swetr co wskazywało na to, 
że w chwili, gdy bandyci wtargnęli, była je­
szcze w łóżku.

ROZPACZLIWA OBRONA ZABITEGO 
PAROBKA.

O strasznej walce, jaką stoczył parobek 
Ktthn z napastnikami, świadczą liczne wy­
boje w miejscu, w którem znaleziono jego 
zwłoki. Po wymordowaniu domowników, 
bandyci wrócili do mieszkania i dokonali

Wybitni przedstawiciele wiedzy medycz­
nej przekonali się, że nawet najdelikatniej­
sze dzieci chętnie zażywają i dobrze znoszą 
naturalną wodę gorzką „Franciszka-Józefa".

Wąbrzeźno
— Skrajna nędza. Do gmachu Zarządu 

Miejskiego w Wąbrzeźnie przybyła pewna 
biedna kobieta i pozostawiła 5-letnią dziew­
czynkę twierdząc, że niema z czego dziecka 
wyżywić. Mąż jej siedzi w więzieniu.

Tuchola
— Budowa mleczarni spółdzielczej. Rol­

nicy w Małem Gacnle pow. tucholskiego są 
bardzo ruchliwi i pełni inicjatywy; budują 
mianowicie własną mleczarnię spółdzielczą. 
Grunt pod budowę jest jut zakupiony.

Sęnólnc
— W sprawie kradzieży blżuterji oraz 

gotówki, dokonanej w dniu 25 stycznia na 
szkodę jubilera Gerbera Filipa w Sępólnie, 
dalszem dochodzeniem ujawniono, że kra­
dzieży tej dokonali Stencel Józef, lat 26, i 
Jasnoch Józef, lat 25 przy współudziale Pil- 
skulskiego Konrada, łat 25, Krause Kurta, 
lat 22, Majewskiego Bronisława lat 34, To- 
bolla Wilego, lat 31 i Schulza Reinholda, 
lat 19, wszyscy z Sępólna, których przytrzy­
mano i osadzono w więzieniu Sądu Grodz-

kiego w Sępólnie do dyspozycji prokura­
tora.

Ustalono, te Stencel i Jasnoch wywieźli 
16 sztuk obrączek ślubnych, pochodzących 
z tej kradzieży, do Bydgoszczy, gdzie za po­
średnictwem paserek zdołali obrączki te da­
lej sprzedąć. Podczas przeprowadzonej re­
wizji w Bydgoszczy znaleziono 9 tych obrą­
czek i zwrócono je poszkodowanemu.

Drzycim
— Pokłosie zjazdu rolniczego. Z inicjaty­

wy Towarzystwa Rolniczego Powiatowego 
odbył się w Drzycimiu pow. świeckiego 
zjazd rolniczy, członków kółek z Drzycimia 
i Biechówka, przy udziale 150 osób. Zjazd 
ten był niejako kursem rolniczym dla licz­
nych uczestników, bo program wypełniły 
referaty: dyr. szkoły rolniczej ze Swiecia 
p. Jagły na temat hodowli bydła, powiato­
wego lekarza weterynarji p. dr. Sobolew­
skiego ze Śwlecia, który mówił o chorobach 
zakaźnych u zwierząt domowych, oraz p. 
mgr. Karasiewicza, pow. instruktora rolni­
czego ze Świecła na temat znaczenia organi- 
zaćyj rolniczych. Nad przemówieniami wy­
wiązała sie żywa i rzeczowa dyskusja

rabunku, kradnąc ukryte w stoliku, ponad 
2 tysiące złotych, oraz drobne pieniądze, 
znajdujące się w kredensie w innym pokoju. 
W celu zatarcia śladów zaś, rozlali po po­
dłodze naftę i zapalili ją, poczem zbiegli. 
Ogień tląc się na chodniku, ogarnął wresz­
cie łóżko i byłby niechybnie wkrótce stra­
wił całe domostwo, gdyby nie pomoc ze 
strony robotników folwarcznych.

Pierwszy przybył na miejsce dr. Zieliń­
ski wraz z policją z Radzyna, a w kilka 
chwil później nadjechał komendant policji 
kom. Nowak i prok. Kaczanowski z Gru­
dziądza. Następnie przybył naczelnik Urzę­
du Śledczego podinsp. Mittlener z Torunia. 
Przeprowadzone natychmiast dochodzenie 
ustaliło, że bandyci zrabowali ponad 2 ty­
siące złoytch gotówki. Innych rzeczy nie 
ruszyli, nie przeszukali też dwuch azaf, któ­
re aczkolwiek zamknięte, łatwe były do

Konkurs na prace o
W ostgtnim, marcowym, numerze „C z y- 

nu Młodzieży Polskiego 
Czerwonego Krzyża", ogłoszony 
został konkurs dla młodzieży szkolnej na 
nast. tematy:

„Pożegnanie Polski z Wodzem Narodu", 
oraz „Dlaczego serce Marszałka Józefa Pił­
sudskiego złożone zostało w Wilnie?".

Konkurs jest dostępny zarówno dla ma­
łych dzieci ze szkół powszechnych, jak i dla 
starszej młodzieży gimnazjalnej do lat 19. 
Wszystkie nadesłane prace będą podzielo­
ne, stosownie do wieku uczestników kon­
kursu i zaliczone do dwóch kategoryj: dzie­
ci do lat 14 i młodzieży od 14 do 19 lat.

Praca konkursową nie może przekraczać I

25-lecie Harcerstwa na terenie Pomorza
W roku bieżącym, jak już donosiliś­

my, przypada rocznica 25-ciolecia ist­
nienia harcerstwa na Pomorzu. Mo­
ment ten Harcerstwo Pomorskie zamie­
rza uczcić skromnie, w granicach 
swoich możliwości.

Jednym z wielu sposobów godnego 
uczczenia historycznej chwili będzie jak 
największy udział wszystkich jedno­
stek organizacyjnych harc, w akcji let­
niej. Ambicją każdej drużyny harc, czy 
Kręgu Starszoharcerskiego, będzie urzą­
dzenie obozu, chociażby 1 tygodniowego.

Główne uroczystości jubileuszowe 
połączone z zawodami lekkoatletyczne-

Pierwsza pomorska 
odbędzie się w

W celu umożliwienia szerszym ma­
som naszego społeczeństwa zapoznania 
się z Pomorzem, Delegatura Toruńska 
Ligi Popierania Turystyki organizuje w 
drugiej połowie maja r. b. w Toruniu 
I Pomorską wystawą turystyczną.

Wystawa po parotygodniowem poby­
cie w Toruniu, przewożoną będzie do 
wszystkich większych • miast w Polsce, i

otwarcia. Zostawili też złotą dewizkę od ze­
garka. Widocznie chodziło im wyłącznie o 
gotówkę.

POGRZEB OFIAR.
W dniu 18 marca przybyła na miejsce 

wypadku komisja sądowo-Iekarska w skła­
dzie: sędziego Łlblcha i dr. Lachowskiego, 
która dokonała sekcji zwłok, poczem zwłoki 
wydano do pochowania. Pogrzebem Ktthna 
zajmie się ojciec jego zam. w Książkach
pow. wąbrzeskiego, natomiast Wichmanów 
pochowa gmina, gdyż Wichmanowie nie po­
siadają w Polsce bliższej rodziny, a jedynie 
siostrę Wichmanowej — robotnicę z pod Ra- 
dzyna.

Policja zmobilizowała cały aparat Śled­
czy celem wykrycia sprawców ohydnego 
mordu. Szczegóły śledztwa trzymane są na 
razie w tajemnicy.

Marszałku Piłsudskim 
czterech stron arkuszy formatu kancelaryj­
nego, musi być podpisana przez autora, 
względnie autorów, jeżeli będzie to praca 
zbiorowa. Ponadto, obok podpisu, musi być 
podany wiek autora, czy autorów, oraz za­
świadczenie dyrekcji szkoły.

Ostateczny termin nadsyłania prac u- 
pływa z dniem 15 kwietnia rb. Bliższych 
szczegółów co do konkursu na prace o Mar­
szałku Józefie Piłsudskim udzieli zaintere­
sowanym Polski Czerwony Krzyż.

Z zapytaniami należy się zwracać: Re­
dakcja „Czynu Młodzieży Polskiego Czer­
wonego Krzyża", Warszawa, Smolna 6, te­
lefon 235-29.

mi i żegjarskiemi o mistrzostwo Cho­
rągwi Pomorskiej Harcerzy odbędą się 
w dniach 28 i 29 czerwca rb. w Chojni­
cach. Komitet obchodu poczynił wszel­
kie możliwe ułatwienia tak drużynom 
jak i gościom, biorącym udział w 2 
dniowej koncentracji w Chojnicach. Z 
okazji jubileuszu ponadto ukaże się jed­
nodniówka.

Informacji, tyczących miejsc pod 
obozy, kwater dla „cywilów" — gość 
itp. udziela bezpośrednio na zapytania 
hufcowy Harcerzy w Chojnicach Broni­
sław Lange, ul. Człuchowska 42.

wystawa turystyczna
Toruniu w maju
Wystawa obejmować będzie działy: ko­
munikacyjny, przyrodniczy, muzealny, 
letniskowy (mapy, fotografje i t p.), ło­
wiecki, gospodarczy, literatury i sztuki.

Protektorat nad Wystawą objęli k*.
Biskup Chełmiński Dr. Okoniewski, Wi­
ceminister Komunikacji Inż. Bobkow­
ski oraz Wojewoda Pomorski Kirtiklis.

100-letnia Gdartszczanka
100-letnię. rocznicę swych urodzin ob­

chodzi p. Emilja Thom, zamieszkała 
przy ul. Stlftsgasse 7 w Gdańsku. Sta­
ruszka cieszy się jeszcze stosunkowo do­
brem zdrowiem.

Wycieczka studentów Poli­
techniki Gdańskiej w Gdyni

W celu zapoznania się z dorobkiem w 
dziedzinie komunikacji kolejowej oraz urzą- 
dzenlaml portowemi w Gdyni, gościł* w 
niej wycieczka studentów z Politechniki  ̂
Gdańskiej z dr. inż. Noesenem na czele. 
Uczestnicy wycieczki zwiedzili parowozo­
wnię gdyńską, urządzenia parowozowe, mię­
dzy innemi zapoznali się z działalnością 
aparatu „Pyram" wbudowanego do pol­
skich parowozów towarowych, dającego 
znaczny •/• oszczędności w użyciu paliwa o- 
raz urządzenia portowe.

Wycieczka ta dzięki doskonałej organi­
zacji pokazała studentom-obywatelom gdań­
skim owoce olbrzymiego wysiłku Polski nad 
morzem i przyczyniła się niewątpliwie do 
wmecnienia stanowiska studentów Polaków 
na terenie akademickim w Gdańsku

Uwagi publiczności de rozkła­
dów kolejowych

Ministerstwo Komunikacji przyjmować 
będzie i rozpatrywać wnioski, reklamacje i 
podania ogółu publiczności, tyczące się po­
żądanych zmian w rozkładach jazdy pocią 
gów pasażerskich, nadsyłane do dyrekcyj 
okręgowych kolei państwowych oraz do de­
partamentu ruchu Ministerstwa Komunika­
cji w wyznaczonych terminach. Terminy te 
są: dla wniosków o komunikacji międzyna­
rodowej do dnia 1 sierpnia każdego roku, o 
komunikacji dalekobieżnej krajowej do 
dnia 1 września na okres letni roku przysz­
łego, do dnia 1 czerwca na okres jesienny i 
do dnia 1 października na okres zimowy 
roku bieżącego, o komunikacji lokalnej i 
podmiejskiej do dni* 1 lutego na okres let­
ni, do dnia 15 lipca na okres jesienny i de 
dnia 15 września na okres zimowy roku bie­
żącego.

Przygotowania do ruchu 
turystycznego na Wielkanoc

Władze kolejowe, organizacje turystycz­
ne i biura podróży czynią już przygotowa­
nia do spodziewanego ruchu turystycznego 
i wzmożonej frekwencji na kolejach w okre 
sie świąt Wielkiejnocy. Poszczególne dy­
rekcje kolejowe uruchomią szereg pociągów 
dodatkowych, ponadto wydane będą specjal­
ne zarządzenia, mające na celu usprawnie­
nie ruchu świątecznego i zapewnienie wy- 
gody podróżnym.

Organizacje turystyczne projektują zor­
ganizowanie szeregu wycieczek do ciekaw­
szych objektów turystycznych, wyjazdy ry­
czałtowe itp. W szczególności przewidziane 
są wycieczki w góry 1 nad morze. Ponadto 
szereg dworów przygotowuje już pomiesza 
czenia dla gości świątecznych.

Chełmża
Apel do właścicieli nieruch! mold

Staraniem L. O. P. P. odbędzie się w 
Chełmży 2-gi turnus bezpłatnego kursu o- 
brony przeciwlotniczo - gazowej dla właś­
cicieli nieruchomości. Organizatorzy kursu 
zapraszają wszystkich właścicieli nierucho­
mości i zarządzających budynkami władz, 
instytuyj i zakładów na terenie m. Chełm­
ży na żebranie organizacyjne, które odbę­
dzie się w sali rady miejskiej, dnia 27 mar­
ca 1936 r. o godz. 18. Dni i godziny wykła­
dów będą ustalone na zebraniu organiza- 
cyjnem. Pierwszy kurs ukończyło 75 słu­
chaczek względnie słuchaczy, którzy zakwa­
lifikowali się na komendantów obrony prze­
ciwlotniczo - gazowej budynków mieszkal­
nych.

— Apel Motocyklowego Klubu Z. S. Za­
rząd Motocyklowego Klubu Związku Strze­
leckiego w Świeciu wystosował apel do 
wszystkich motocyklistów w powiecie 
świeckim o przystąpienie na członka klubu. 
Klub bowiem postawił sobie jako naczelny 
program pracy na rok bieżący zorganizo­
wanie wszystkich motocyklistów ptowiatu 
w swych szeregach.

— Miejscowe Tow. Właścicieli Nierucho­
mości odbyło 15 bm. swe walne zebranie 
w lokalu p. Popławskiej, gdzie, po wysłu­
chaniu sprawozdań z całorocznej pracy, i 

i udzieleniu absolutorjum. dokonano uzupeł- 
‘ mającego wyboru zarządu.
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KALENDARZYK RZYM-KAT.
Piątek: Teodozji — Sobota: Benedykta

— Dyżur nocny aptek do niedzieli, dnia 
22 bm. włącznie pełnią: Apteka przy Biela­
wach. ul. Gdańska 91. tel. 14-67. Apteka pod 
Łabędziem, ul. Gdańska 5, tel. 32-04 i Apte­
ka Staromiejska, ul. Długa 39, tel. 33-00.

Z TEATRU MIEJSKIEGO
— W piątek z powodu próby generalnej 

przedstawienie zawieszone.
— Duże zainteresowanie wywołała zapo­

wiedź sobotniej premjery przebojowej ope­
retki Renys'a „Zuzy“, którą z wielkiem znaw­
stwem przygotował kapelmistrz Sillich. 
W roli tytułowej wystąpi Ludmiła Szrette- 
równa, w postaciach pozostałych ujrzymy 
pp.: Fontanównę, Gilewską, Morozowiczo- 
wą, Stajewską, Dowmunta, Dzwonkowskie- 
go, Lochmana, Leśniewskiego, Peteckiego, 
Rewkowskiego. Rychtera, Winczewskiego i 
Ziemskiego. Akcja rozgrywa się współcze­
śnie i obfituje w dowcip słowny, sytuacyj­
ny i przepiękne melodje. W akcie II walc 
boston odtańczy primabalerina Irena Je- 
dyńska.

— W niedzielę wieczorem po raz drugi 
„Zuza" Renys'a.

— „Balladyna" po raz ostatni ukażc się 
w niedzielę, dnia 22 bm. o godz. 16 po ce­
nach zniżonych. Będzie to nieodwołalnie 
ostatnie widowisko tego nieśmiertelnego 
arcydzieła wieszcza narodu. Bilety w kasie 
teatru.

REPERTUAR KIN.
ADRIA: „Zaczęło się od pocałunku**. 
APOLLO: „Kobieta bez maski".
BAŁTYK; „Wyspa skarbów*' i „Poco pra­

cować''.
KRISTAL: „Raj na ziemi** — premjera. 
MARYSIEŃKA: „Konigsmark**.
REW.TA: „Światło w ciemnościach" i „Bole­

ro", oraz występy artystów.

Z miasta
— Miejski Komitet Przyjaciół Zw. Strze­

leckiego urządza w niedzielę, dnia 22 bm. o 
godz. 17 w lokalu rest. Berendta przy ul. 
Dworcowej tombolę i zaprasza wszystkich 
członków, oraz sympatyków do udziału w 
tej imprezie. Czysty zysk na cele wyszko­
leniowe Z. S.

— Roczne walne zebranie Związku Pracy 
Obyw. Kobiet w Bydgoszczy odbędzie się 
we wtorek, dnia 24 bm. o godz. 16,30 w pier­
wszym, lub o godz. 17 w drugim terminie 
w lokalu własnym przv ul. Marszałka Fo­
cha 39.

— Zarząd Związku Legionistów, Oddział 
w Bydgoszczy, składa serdeczne podzięko­
wanie p. majorowi Lepeckiemu za wygło­
szenie odczytu w Teatrze Miejskim w Byd­
goszczy dnia 8 bm. pt. „W służbie Marszał­
ka'*. Połowę zysku z odczytu Związek Le­
gionistów przeznaczył na bezrobotnych 
miasta Bydgoszczy.

— Bydgoszcz w czasach napoleońskich. 
Jest rzeczą wiadomą, że regjonalne tematy 
historyczne znajdują żywy oddźwięk w 
mieszkańcach danego regjonu. Dlatego też 
nie wątpimy, że publiczność stawi się licz­
nie na drugi skolei wykład urządzony przez 
Powszechne Wykłady Uniwersytetu Poz­
nańskiego. Odbędzie się on w niedzielę 22 
bm. o godz. 17,30 w auli gimnazjum przy 
ul. Grodzkiej. Dr. Janusz Staszewski mó­
wić będzie na temat „Bydgoszczy w czasach 
napoleońskich". Wstęp 30 gr. dla młodzieży 
i wojskowych niższych stopni 15 gr.

— Wielka rewja mody. Liczne, piękne, 
a przedewszystkiem oryginalne modele 
płaszczy, kostjumów wzgl. kompletów i su­
kien wiosennych, jakie otrzymał w dalszym 
ciągu BE-TE-DE, pozwala Dyrekcji najwięk­
szego na Pomorzu domu towarowego urzą­
dzić rewję dalszych pokazów, która odbę­
dzie się w malinowej sali ..Pod Orłem" w 
najbliższą niedzielę, dnia 22 bm. o godz. 
16.30. Kompletny dochód przeznacza się na 
miejscowy Oddział Polskiego Czerwonego 
Krzyża.

Dziecko w wózku ofiarą 
wypadku ulicznego

W dniu wczorajszym około godz. 16 na 
ul. Gdańskiej w Bydgoszczy przy kościele 
Klarysek potrącona została przez’ motocykl 
z przyczepką pewna kobieta, wioząca w wóz 
ku nieletnie dziecko, Łucję Lisiecką (ulica 
Bełzka 18).

Wózek został rozbity, na szczęście jed­
nak dziecko nie odniosło poważniejszych o- 
brażeń. Opatrzono je w Szpitalu Miejskim.

Złodziej z Ogrodowej 
skradł na Kwiatowej

Wojciech Trybulski, zam. przy ul. Kwia­
towej 3 doniósł przedwczoraj policji o kra­
dzieży 120 zł. i książeczki oszczędnościowej 
P. K. O. z wkładami ponad 100 zł. W dniu 
wczorajszym policja ujęła złodzieja, którym 
okazał się zamieszkały przy ul. Ogrodowej 
Wilhelm P. Czy oprócz mieszkania przy ul. 
Kwiatowej złodziej odwiedzał również inne 
domy położone przy różnych ulicach Leś­
nych, Zielnych itp. — narazie niewiadomo.

Popis gimnastyczny w Gim­
nazjum Kupieckiem

Największa sala gimnastyczna w Bydgo­
szczy przy ul. Konarskiego należąca do Miej­
skiego Gimnazjum Kupieckiego zgromadziła 
około 300 osób przybyłych na pierwszy po-

Echa głośnego wypadku samochodowego 
przy ul. Wiatrakowej w Bydgoszczy

Przed Sądem Apelacyjnym w Pozna­
niu toczyła się onegdaj sprawa odwo­
ławcza, będąca echem głośnego w swo­
im czasie wypadku na ul. Wiatrakowej 
w Bydgoszczy. W dniu 11 maja przez 
staczający się bez kierowcy samochód 
p. Alfonsa Hosemanna zabity został ro­
botnik śp. Franciszek Sikorski. Proku­
rator pociągnął p. Hosemanna do odpo­
wiedzialności za wypadek i Sąd Okrę­
gowy w Bydgoszczy, opierając się na 
orzeczeniu rzeczoznawcy, skazał p. H. na 
pół roku więzienia. Rzeczoznawca stwier­
dził karygodne niedopatrzenie, pozosta-

Wstrząsające wrażenie w Koronowie 
po wypadku samochodowym burmistrza 

mec. Kosidowskiego
Straszna katastrofa samochodowa 

burmistrza m. Koronowa mec. Kosidow- 
skiego pod Koronowem wywołała w Ko- 
ronowie, Bydgoszczy i powiecie bydgo- 
skim wstrząsające wrażenie.

Redakcja naszego pisma — które ja­
ko pierwsze wczoraj zrana o strasznym 
wypadku doniosło — otrzymała wiele 
zapytań telefonicznych dotyczących 
szczegółów katastrofy i stanu zdrowia 
pozostałych przy życiu ofiar wypadku.

W Koronowie, gdzie p. mec. Kosidow- 
ski jako burmistrz i działacz społeczny 
cieszy się powszechną sympatją — od­
czuto w sposób wstrząsający tragiczny

Za piwo na więzienna dietą...
Chociaż w Polsce nie potrzeba znosić 

prohibicji, bo tego rodzaju ustawa anti- 
alkoholowa nie istniała, (trudno sobie 
wyobrazić, by miano ją kiedykolwiek 
ustanowić), to jednak należałoby prze­
pisy dotyczące konsumeji wszelkich na­
pojów wyskokowych zmienić, lub nieco 
rozszerzyć. Chce się np. dawać emery­
tury zasłużonym na niwie alkoholowej, 
aby człek, który całe swe życie haral na 
wódzię, miał na starość za co popijać, a 
karze się ludzi, którzy „ideowo*1 piją 
piwo. W konkretnym wypadku chodzi 
o dwóch obywateli z Szubina, panów An­
toniego K. i Walentego G., którzy podczas 
transportów kolejowych wysączali piwo 
z dostaw browaru szubińskiego kierowa­
nych do restauracji p. Marji Marszałko- 
wej. Spryciarze ci, mając z racji pełnie­
nia funkcji na kolei dostęp do transpor-

Ze sportu

Z tycia organizacyjnego dziennikarzy 
sportowych Pomorza

Wczoraj, w niedzielę obradował w Byd­
goszczy w sali restauracji „Gastronom" wal­
ny zjazd członków pomorsko-nadnoteckiego 
Oddziału Związku Dziennikarzy Sportowych 
Rzplitej. Z okazji zjazdu przybyło do Byd­
goszczy, jako do siedziby Okręgu kilkuna­
stu dziennikarzy i sprawozdawców sporto­
wych z terenu Pomorza.

Obrady zagaił prezes Oddziału p. Świąt­
kowski, witając przedstawiciela Syndykatu 
Dziennikarzy Pomorskich p. red. Górnickie­
go, oraz delegata Okr. Urz. WF i PW p. 
Dembka z Torunia. Na przewodniczącego ze­
brania powołano p. red. Górnickiego, na se­
kretarza p. red. Kołodziejczyka.

Po wysłuchaniu sprawozdań z działalno­
ści Zarządu wygłoszonych przez prezesa i 
sekretarza red. Kościelskiego — na wniosek 
przewodniczącego komisji rewizyjnej red. 
Michalaka udzielono Zarządowi absolutor­
ium.

W wyniku przeprowadzonych wyborów 
nowy Zarząd ukonstytuował się następują­
co pp.: red. Górnicki — prezes, L. Tetzlaif 
— wiceprezes, Kłyszyński — II wiceprezes, 
Kościelski — sekretarz, Kołodzieir.zyk — 

pis gimnastyczny tej uczelni. Program popi­
sów obejmował 4 punkty: 1) gry i zabawy w 
klasie pierwszej chłopców, 2) lekcję gimna­
styki klasy II i III chłopców, 3) Krakowiak 
4) Mazur wykonane przez uczenice zakładu. 
Całość prowadzona przez p. Stopównę i p. 
Albrychta wypadła dobrze. Sądząc według 
tego popisu możnaby śmiało twierdzić, że 
sprawność fizyczna młodzieży tej szkoły jest 
na odpowiednim poziomie.

Na popisie oprócz licznie zebranych ro­
dziców oraz grona profesorskiego byli obe­
cni: pp. radca Mencel, dyr. Matuszewski, R. 
Stobiecki, Pilaczyński., Załęski. Borys i wie­
lu innych. Do zebranych w krótkich słowach 
przemówił dyr. Witek dziękując za przyby­
cie i wskazując zarazem, że szkoła docenia 
należycie rolę wychowania fizycznego mło­
dzieży.

wienie samochodu na stromej ulicy nie­
dostatecznie zahamowanego z otwarłem 
oknem, co umożliwiło dzieciom dostęp 
do wnętrza i zwolnienie hamulców. 
W następstwie tego samochód się sto­
czył i spowodował straszny wypadek. Od 
wyroku Sądu bydgoskiego p. H. wniósł 
apelację. Sąd Apelacyjny wyrok I in­
stancji uchylił, uwalniając p. H. od wi­
ny i kary. Sąd Apelacyjny przychylił 
się w zupełności do wyjaśnienia p. H. 
1 nie powołując już żadnego biegłego, 
orzekł, że winy za wypadek nie ponosi.

w swych skutkach wypadek.
Burmistrz Kosidowski, przebywający 

w zakładzie leczniczym św. Florjana w 
Bydgoszczy, znajdował się wczoraj w 
stanie półprzytomnym. Poza ciężkiemi 
kontuzjami, o jakich donosiliśmy wczo­
raj, t. j, poza dwukrotnem złamaniem 
nogi i ręki, pęknięciem czaszki i złama­
niem dolnej szczęki, notarjusz Kosidow­
ski doznał — jak się to okazało podczas 
szczegółowszych zadań — złamania kil­
ku żeber. 23-letnia służąca Gertruda 
Modrak walczy w dalszym ciągu ze 
śmiercią.

towanych beczek, wybijali w sądkach 
korki, by po utoczeniu swoich „procen­
tów" beczkę spowrotem „fabrycznie" za- 
szpuntować. Czynność tę powtarzali 
wymienieni tak długo, aż rachunek strat 
poniesionych przez p. Marszałkową do­
rósł do sumy 500 zł. Gdy właścicielka 
stwierdziła, iż beczki zbyt podejrzanie 
gulgocą, raz i drugi zbadała zawartość 
„antałków", a następnie skierowała 
sprawę gdzie należy. Przeprowadzone 
dochodzenia doprowadziły do ujawnie­
nia manipulacyj opiekunów transpor­
tów, którzy w rezultacie zasiedli onegdaj 
za czyny te przed sądem w Bydgoszczy.

W wyniku rozprawy sąd skazał An­
toniego K. i Walentego G. po 6 miesięcy 
więzienia z warunkowem zawieszeniem 
wykonania kary na 3 lata.

skarbnik, Sypniewski i Michalak — ławni­
cy. Komisję rewizyjną tworzą pp.: red. 
Strąbski — jako przewodniczący, oraz Świąt 
kowski i B. Pawłowski. W skład sądu kole 
żeńskiego wchodzą pp.: red. Kapkowski, 
Krupiński i Doliński.

W uznaniu zasług położonych przez u- 
stępującego prezesa p. Świątkowskiego na 
polu organizacji dziennikarzy sportowych 
Zjazd powziął jednomyślnie uchwałę nada­
jącą p. Świątkowskiemu godność członka 
honorowego Związku.

ROZGRYWKI SIATKÓWKI O M. BYD­
GOSZCZY.

Dalszy ciąg rozgrywek siatkówki o mi­
strzostwo miasta na rok 1936 odbędzie się 
dnia 21 bm. od godz. 16 i dnia 22 bm. od 
godz. 10 do 14,30. Finały dnia 22 bm. od go­
dziny 16. Po finałach spotkanie towarzy­
skie między żeńską drużyną K. S. K. P. W. 
„Pomorzanin" Toruń a kombinowana dru­
żyną Polonji i K. S. KPW. „Bydgoszcz", oraz 
męską drużyną „Pomorzanina" i tut. K. S. 
KPW. „Bydgoszcz".

150 członkiń Rodziny Kolejowej 
na kursie robót ręcznych

W ub. tygodniu odbyło się w gmachu dy- 
rekcyjnym w Bydgoszczy otwarcie 6-tygod- , 
niowego kursu robót ręcznych, zorganizowa- ■ 
nego przy współudziale Sekcji Pań, przez 
Sekcję Gospodarczą Zarządu Okręgu Po- i 
morskiego „Rodziny Kolejowej" w Bydgo­
szczy, dla żon i córek członków „Rodziny 
Kolejowej". Na kurs zgłosiło się 150 pań 
Lekcje odbywają się dwa razy w tygodniu 
w budynku dożywialni dzieci obok Dyrek­
cji Kolejowej. Kurs prowadzi fachowa in­
struktorka p. Z. Tomaszewska, absolwentka! 
Szkoły Zdobniczej w Poznaniu. Program 
kursu obejmuje: haftowanie, ściegiem pła­
skim, angielskim, cieniowanym, kaszubs­
kim, miechowskim, techniką arabską i chiń­
ską, roboty ręczne szydełkiem i na drutach, 
roboty kilimowe oraz lekcje odpowiednich 
rysunków i wzorów.

Dalsze zgłoszenia na kurs przyjmuje in­
struktorka na kursie.

Zebiat — złodziejem
Jak bardzo należy się wystrzegać 

chociażby przez chwilę wszelkich ciem­
nych typów, zawodowych „bezrobot­
nych" i żebraków odwiedzających na­
gminnie mieszkania, dowodzi wypadek, 
jaki zdarzył się wczoraj w jednym z do­
mów przy ul. Chłopickiego.

Do mieszkania p. Wacława Popiel- 
nickiego (Chłopickiego 5) przybył one­
gdaj jakiś żebrak. Gdy znajdująca się 
w mieszkaniu gospodyni udała się na 
chwilę do przyległego pokoju po datek, 
nieznany żebrak w mgnieniu oka prze­
obraził się w rasowego i to bardzo zręcz­
nego złodzieja. W jednej chwili w ręku 
jego znalazła się leżąca na szafce sa­
kiewka, z którą złoczyńca ulotnił się ci­
chaczem przed powrotem „łaskawej oso­
by", zdjętej litością dla rzekomego że­
braka.

Kradzież sakiewki jest dla pana P. 
tem dotkliwszą, iż znajdowały się w niej 
trzy patentowe klucze, które trudno bę­
dzie obecnie dorobić.

Zwyrodnialec
Na skutek doniesień osadzony został w 

areszcie prewencyjnym 39-Ietni handlowiec 
niejaki Stefan D. z Bydgoszczy, który w kil­
ku wypadkach dopuścił się czynów nierząd­
nych z nieletniemi dziewczynkami. Zwyrod- 
nialec zwabiał do siebie uczenice jednej ze 
szkół powszechnych, które w kawalerskiem 
swem mieszkaniu deprawował. W dwóch 
wypadkach ofiarą bezwstydnego Don Juana 
padły dziewczęta w wieku 13 i pół, oraz 14 
i pół lat.

Sprawą zajął się już sędzia śledczy.

9 miesięcy „za rower"
Przed Sądem Grodzkim w Bydgoszczy 

odpowiadał onegdaj 23-letni robotnik Syl­
wester Kipiak. Oskarżony skradł w styczniu 
r. b. rower męski z korytarza domu przy 
ul. Nakielskiej na szkodę Fryca Brunka. 
Kipiak skazany został na 9 miesięcy więzie­
nia, jako, że onegdajsza rozprawa karna „za 
rower" nie była dlań pierwszyzną.

Z INOWROCŁAWIA
Wstrzasaiacy wyuadek nrzy pracy

Do szpitala powiatowego w Inowrocła­
wiu przewieziono robotnika Kazimierza Do- 
lacińskiego, zam. w Inowrocławiu, który 
padł ofiarą mrożącego krew w żyłach wy­
padku.

Dolaciński — pracownik firmy Nuern­
berg w Inowrocławiu, zajęty był przy repa­
racji pompy w zagrodzie rolnika Lohoefer- 
ta w Rojewie. Gdy po przeczyszczeniu prze­
wodów rurowych, przystąpiono do próbne­
go odpompowania wody, okazało się, że na 
wysokości tłoka połączenie dwuch rur nie 
były należycie uszczelnione. Wobec tego 
Dolaciński wszedł po drabinie, by rury sil­
niej uszczelnić. W pewnym momencie za­
łamał się pod jego ciężarem szczebel i nie­
szczęśliwy spadł w dół z ośmiometrowej 
wysokości. Na szczęście zahaczył on prawą 
nogę o grubszą rurę, zapuszczoną głębiej w 
ziemię i zawisł całym ciężarem na uwię­
zionej nodze. Doznał on przytem złamania 
prawej nogi powyżej kostki.

Ciężko ranny pozostanie przez' dłuższy 
czas na kuracji w szpitalu.

Amatorzy drobiu grasuia
W nocy zakradli się do zagrody rolnika 

Ignacego Krawczaka w Pieckach pod Strzel 
nem złodzieje i z zamkniętego chlewni 
skradli 5 gęsi, kaczki oraz kury.

Policja wszczęła w tej sprawie docho­
dzenia.

Kradzież zboża ze śpichrza
Ze Spichrza rolnika Stanisława Gala 

sińskiego. zam. w Kwieciszewie nieznani 
sprawcy skradli 6 ctn. zboża, ogólnej war­
tości 45 zł. Dochodzenie w toku.
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Wsi pomorska, bądź piękna!
Pracowitość jest - trzeba jeszcze wiecej estetyki

Praca rolnika, to jedno pasmo zmagania 
eię z prawami natury, to najlepszy dostęp 
da poznania tajników tej natury; praca ta 
jest w'ybitnie uszlachetniającą człowieka i 
wzbudzającą poczucie potęgi 1 piękna nie­
wzruszonych praw rządzących światem.

W następstwie przeto tych przesłanek 
winni rolnicy, a zwłaszcza ich skupiska — 
wsie, świecić przykładem odczucia potęgi 
i piękna uzewnętrzniającego aię na pierw­
szy rzut oka.

Każde przeto poczynanie, całe otoczenie 
winno tchnąć nazewnątrz prawdziwem u- 
miłowaniem zawodu, prawdziwą estetyką 
pracy i otoczenia w jakiem przebywa rol­
nik.

Kładąc rękę na sercu powiemy, że prze­
jeżdżając przez wieś pomorską nie zawsze 
odczuwamy to piękno wsi.

Wprawdzie mijamy nieraz piękne parki, 
a w nich tonące w zieleni i kwiecia dwor­
ki, ale nie zawsze dobrze odwrócić głowę w 
stronę przeciwną — możemy zobaczyć prze­
ciwieństwo tego piękna, możemy zobaczyć 
ośrodki naszej pracy robotnika rolnego i 
wyzierającą z pomiędzy błota, rozgrzebane­
go gnoju i brudnych ścian, zaprzeczenie po­
czucia piękna. Podobną mozajkę spostrze­
gamy niekiedy i we wsiach z osiadłymi 
tdawna aamodzielnemi rolnikami. Nieza- 
w»ze jak widzimy zawód rolnika jest przez 
niego dobrze zrozumianym — od kogo ma­
my prawo wymagać tego upiększenia wsi 
pomorskiej jak nie od człowieka, który się 
zna na hodowli krzewów ozdobnych, kwia­
tów, który z racji awego zawodu staje się 
odpowiedzialnym za reprezentację warszta­
tu jak kupiec za zewnętrzny wygląd swej 
firmy.

Czyż obecnie nie robią wysiłki Zarządy 
szeregu miast polskich w tym kierunku, 
aby zewnętrzny wygląd sklepów i reklam 
był dostosowany do roli jaką spełnia miasto 
w tyciu społecznem i gospodarczem kra­
jni

Czyż nie czas na to by o tej odpowied­
niej reprezentacji pomyślała i wieś? Mo- 
tnaby tu spokojnie przytoczyć przysłowie 
„jak Cię widzą tak Clę piszą“.

Tak naprawdę — społeczeństwo nasze 
chce widzieć wieś piękną 1 pracowitą.

Pracowitość na wsi istnieje 1 to praco­
witość duża, ale co do piękna to daleko nam 
jeszcze do tego.

bobra ^osyodyni

i. 
Ł 
3.

1.
2.
3,
4.

CO BĘDZIE JUTRO NA OBIAD?
1.

Zupa cebulowa z grzankami.
Befsztyki skrobane z brukselką.
Kompot.

2.
Zupa cytrynowa z ryżem.
Forezmak na gorąco.
Bitki królewskie z kartofelkami.
Pierożki kruche z powidłami.
DOSKONAŁA SAŁATA — SURÓWKA.
Czwartą część główki kapusty włoskiej 

surowej, jedno jabłko i mały kiszony ogórek 
Poszatkować jaknajcieniej na specjalnej 
tarce do krajania surowych jarzyn na sa­
łatę; zmieszać, dodać trochę zieleninki, ko­
perku, szczypiorku, młodej zielonej pie­
luszki, polać oliwą, zacisnąć sokiem z cy­
tryny (kto lubi może dodać cukru). Niech 
ta* postoi godzinę. Nadzwyczaj zdrowa, od­
żywczą, lekkostrawna potrawa, doskonała 
°® kolację. ,

SOS ZIEMNIACZANY OSTRY.
Sześć ziemniaków, ugotowanych dnia po­

przedniego, utrzeć na tarce, albo puścić 
Przez maszynkę, dodać trzy jaja surowe, 
“7-3 łyżki musztardy, tyleż dobrego oętii, ły- 
tuczkę cukru, zaciągnąć łyżeczką mączki 
Jtemniaczanej, wlać filiżankę dobrego roso- 
*u> wymięszać, zagotować.

MAŁDRZYKI.
.Twarożek nieprzekwaśniały, albo ser 
p?ety utrzeć na masę z odpowiednią ilością 
J>jek (np. na 3 kwaterki sera wziąć 4 jaja) 
Meli ser jest suchy, dodać parę łyżek kwa 
®ej śmietany i trochę masła, ucierać wał- 
*ietn w makutrze, dodać trochę cukru, soli i 
®^ki tyle, aby się utworzyło ciasto niezbyt 
»este. Dla pulchności małdrzyków można 
®’ałka ubić na pianę, masę całą przetrzeć 
przez sito, a umaczawszy ręce w mące robić 

wygniatać w nich palcem
Jl, ’’kładać na sklarowane masło i 

stawić do pieca na pół godziny, albo też 
?“®«yć z obu stron na rumiano na patelni, 
ydać. pocukrzone, albo też polane sklaro- 

źhem masłem.

Z wypływających obowiązków pisma 
dzielnicowego zaznaczamy, te zaczniemy od 
dzisiaj akcję „na całego1* zdążającą do uro­
bienia poczucia piękna u rolników pomor­
skich.

Chcemy by Pomorze obok solidnych za­
budowań gospodarczych obok cywilizacji 
wsi okazało w całej ospowje piękno tej wsi 
— to nasz skarb duchowy, to nasz cel, boć 
przecie cała Polska spogląda na nas.

Nie wytykając nikomu niczego, apeluje­
my w pierwszym rzędzie do inteligencji za­
wodowej wsi pomorskiej by podjęła akcję 
upiększania wsi już z nadchodzącą wiosną. 
Apelujemy przeto do Wielebnego Ducho­
wieństwa, do P. P. Ziemian, by nie szczę­

Podziękowanie.
Wszystkim, którzy wzięli udział w ostatniej posłudze, a w szczególności Prze, 

wielebnemu Duchowieństwu, miejscowym towarzystwom, krewnym, znajomym oraz 
złożyli kondolencje i liczne wieńce z powodu zgonu najdroższego męża mego

Roberta Banieckiego 
składam tą drogą serdeczne „Bóg zapłat!**,

Tczew, w marcu 1936 r.
931

Żona z dziećmi.

Pociąg popularny z Pomorza do Warszawy
Liga Popierania Turystyki chcąc 

uprzystępnić mieszkańcom Pomorza 
zwiedzenie Warszawy organizuje 21 
marca b. r. pociąg popularny z Pomorza 
do Warszawy.

Wyjazd pociągu z Gdyni nastąpi o 
godz. 15.20, z Bydgoszczy o godz. 19.00, 
a z Torunia o godz. 19.55. Powrót nastą­
pi dopiero 24 marca b. r. rano.

Ceny przejazdu tam i z powrotem są 

Zamach samobójczy na dworcu kolejowym 
w Grudziądzu

Po wypiciu kwaterki wódki, zażył ługu sodowego
We wtorek o godz. 14,30 na dworcu kole­

jowym w Grudziądzu w poczekalni 4 klasy 
usiłował popełnić samobójstwo 39-letnl 
szewc, Jan Oryl, pochodzący z Mławy, zamie 
szkały obecnie w Grudziądzu przy ul. Ka- 
linkowej. Desperat był od dłuższego czasu 
bezrobotny, lubił jednak często zaglądać do 
kieliszka. Prawdopodobnie też na tle nad­
używania przez niego alkoholu, dochodziło 
między nim a żoną, do częstych nieporozu­
mień. Ostatnio żona zagroziła mu, że jeżeli 
nje zmieni trybu życia, zmuszona będzie go 
opuścić i wyjechać Oryl w pierwszej chwili 
nie brał oświadczenia żony na serjo, gdy 
jednak kategorycznie powiedziała że go o- 
puści i poczyniła przygotowania do wyjaz­
du, Oryl zagroził samobójstwem i onegdaj 
zaopatrzył się w ług sodowy.

Prano i xycic
PRAWO PRACOWNICZE W PRAKTYCE
Kilka nowych orzeczeń sądowych, z dzie­

dziny prawa pracy notują kroniki sądowe, 
rozstrzygając coraz to rodzące się nowe 
kwestje.

Oto zakaz wypowiedzenia umowy o pra­
cę przez pracodawcę podczas odbywania ćwi 
czeń wojskowych przez pracownika istnieje 
już od chwili, gdy pracownik otrzyma po­
wołanie na ćwiczenia, jednak wówczas, sko­
ro pracownik zawiadomił o tern swego pra­
codawcę niezwłocznie, co w myśl przepisów 
1 dla zachowania swych praw obowiązany 
jest uczynić.

Albo inny wypadek: wykonanie przez pra­
cownika na zlecenie pracodawcy, pracy w 
godzinach nadliczbowych, bez osobnego wy­
nagrodzenia, stwarza domniemanie wzboga- 
cćnia się pracodawcy, na którym też w razie 
sporu sądowego ciąży obowiązek przeprowa­
dzenia dowodu, iż z pracy takiej nie od­
niósł korzyści.

W dziedzinie ubezpieczeń pracowników 
Sąd Najwyższy wydał takie oto orzeczenie: 
W myśl art. 112 rozporządzenia o ubezpie­
czeniu pracowników umysłowych nie sam 
fakt niezgłoszenia pracownika, lecz wynikłe 
wskutek niezgłoszenia dla pracownika szko­
dy i straty skutkują materjalna odpowie­
dzialność pracodawcy.

DO JAKIEJ SUMY UPOSAŻENIA NIE ULE- 
? GAJĄ EGZEKUCJI

Robotnik kolejowy zalegał przez kilka 
miesięcy z zapłatą komornego i wreszcie w 
październiku uh. roku wyprowadził się, nie 
płacąc swej zaległości w wysokości 150 zł. 

Robotnik otrzymywał na kolei 90 zł. mieaią-

dzili swej pracy społecznej w tym kierunku, 
by nawet materjalnie dopomagali i uży­
czali wskazówek.

Do walki o piękno wsi pomorskiej wcią­
gamy szerokie rzesze średnich i drobnych 
rolników, osadników, robotników rolnych 
— apelujemy do nich by nie zwlekając za­
częli obchodzić swe obejścia, usuwać za­
brudzenia, zakładać kwietniki, sadzić drze­
wa i krzewy ozdobne.

Apelujemy do wszystkich zwiedzających 
Pomorze by też nie pozostawali w tyle i 
zwracali uwagę na zauważone uchybie­
nia.

A więc ogólny apel!
Wsi pomorska bądź piękną!

tak minimalne, że niewątpliwie pozwo­
lą na wyjazd do Warszawy tym wszyst­
kim, którzy dotychczas stoltcy nie zwie­
dzili spowodu braku dostatecznych 
środków pieniężnych.

Cena przejazdu tam i z powrotem z 
Gdyni wynosi w kL II 17.15 zł, w kL III 
— 12 zł, z Bydgoszczy i Torunia w kL II 
— 12.05 zł w kl. III — 8.59 zł.

Programy radiowe
Sobota, dnia 21 marca 
program ogólnopolski 

e.SO Pieśń „Kiedy ranne watają aorze". * M Po­
budka do gimnastyki. 8.34—Ś.SOGlmnastyka. 8.5 
—7.50 Program lokalny. W przerwie 
Dziennik poranny. 8.0a-8.10 Audycja dla szkół 
11.57 Sygnał czasu z Warsz. Obserw. Astronom. 
12 00 Hejnał z Wieży Mariackiej w Krakowie. 12.0 > 
Mennlk południowy. 124(4-12.25
12.25 Koncert Orkiestry Kameralnej pod dyr. Alber­
ta Katza (z Wilna). 13.25—13.20 Chwilką gospodar­
stwa domowego. 14.30-15.00 Program lokata*.15.90 
.U kowala'* — epl*od z powieść! Stefana Grabin- 

fikiero* Wyspa Itonco**. 15.15—15.20 Nmi handel 
morski, 15.29—15.30 Program lokalny. 15 30 Koncert 
Tria Salonowego Janiny Pachulsklej. 10.00 Lekcja, 
języka francuskiego — lektor Lucien
16 15—18.45 Teatr Wyobraźni: Słuchowisko dla dzl*- 
cl p. L “Yo-ho-ho" Carey Grey'a w przekł. Wandy 
Pęczkowej. 18.45 „Cala Polaka śpiewa ‘
prowadzi prof. Bronisław Rutkowski. 1700-^IT.la 
„Polacy na dalekich lądach Imoraach: „O Pola ­
ku. co założył państwo W Mandżurii - oń^y 
wygł. Roman Umiastowski (z Lodzi). 1TA5Tlai 
Nowości z płyt (Katowice. Kraków i Poznań nada­
ją audycje lokalne). 1T.45 
„Modrzew" — pogadanka — wygł. prof. Bołesttw 
Hryniewiecki. 17.50 „Mówmy o prowincji : „Opo­
wiadamy naszym słuchaczom — Stanisława Ku- 
szelewska-Rayska, Jan Kuczawa. Stanisław Sumiń­
ski. 18.00 Utwory na skrzypce z tow. fortepianu 
w wyk. Władysława Wochnlaka. Akompaniuje prof 
L. Urstein. 18.20 Pieśni w wyk. 
cza. Przy fort. prof. L. Urstein.
gram lokalny. 19.40 Wlad. sport, ogólne. 19.4S(i Po­
gadanka aktualna. 30.00 „Melodia zai■ 
Wyk.: Stefan Rachoń (skrz.), Jan żyńskl (fort.) 

■Marjan Demar (śpiew), Artur Fuks (Karnet). 20A ■ 
Dziennik wieczorny. 20.55 „Obrazki z Polski współ­
czesnej". 2L0O Andy U* dla Polaków zagranicą: 
„Polscy laureaci Nobla" — w oprać. Romana Zrę- 
howieza. 21.30 „Wesoła Syrena": „Upraojmy czło­
wiek" — and. Jerzego Ostrowskiego (powtórzenie 
na życzenie słuchaczy radiowych). 22.00 Koncert w- 
wyk Ork. Symf. P. R. pod dyr. Olgierda Straszyń­
skiego z udz. Ady Sar! (śpiew). 23.00 Wlad. meteor 
dla żeglugi powietrznej. 23.05—24.00 Mnzyka tane­
czna w wyk. Malej Ork. P. R. pod dyr. Zdzisława 
Górzyńskiego.

ROZGŁOŚNIA TORLSSKA.
8.50—7.20 1 7.30—7.50 Muzyka z płyt (z Warsza­

wy). 7.50 Program na dzień bieżący, f.55—8.00 Pa- 
rn informacyj. 12.10—12.25 Melodje wiedeńskie (pły­
ty) 13 30—14.30 Zespoły salonowe 1 chóry rewener- 
sów (płyty). 15.20—15.30 Przegląd giełdowy t ko­
munikat żeglarski. 18.40 „Toruń w najnowszej epo­
pei wiślanej („Wisła") Heleny Boguszewskiej ! Je­
rzego Kornackiego — pog. wygł. Zofia Bogusław­
ska. 18.50 życie kult, artyst. 1 naukowe na Pomo­
rzu. 18.55 Organy Wurlltzera (płyty). 1010 Program 
na dzień następny. 19.20 Koncert reklam. 19.35— 
19.40 Wlad. sport, z Pomorza.

ZAGRANICA
17.00 Budapeszt. Piosenki węgierskie. 17.15 An-, 

glja (Reg. Progr.). Radjorewją. 18.00 Budapeszt. 
Koncert orkiestrowy. 18.25 Lipsk. Muzyka dwufort 
18.80 Sztutgart. Melodje wiosny. 19.10 Wiedeń., 
„Weekend na powietrzu" — radjopotpourn ukł. 
Hruby'ego 19.15 Ryga. Wesoły wieczór. 19 20 Mo- 

dząc, że lokator zalega z dwiema ratami ko- ^ionJowa w.so" Hamburg. 1?wesoia ’aud^wios”^^ 
t — ---- 1------ > ------ ,-------- J0 W Beromuenster. „Powietrze wiosenne" — ope­

retka Straussa. 20.10 Koenlgswust. „1000 wesołych 
nut" — koncert rozrywkowy. 20.10 Lipsk. „Wiosna 
nadeszła" — wesoły wieczór. 20.35 Medjulan. „Wer-, 
ther" — opera Masseneta. 20.40 Bratlslawa. „Wios-' 
na" — operetka Lehara. 21.80 Anglja (Nat Progr.).. 
Muzyka taneczna. 21.30 Anglja (Reg. Progr). Kon­
cert symfoniczny. 21.30 Paris P. T. T. Radjokaba- 
ret. 22.00 Stockholm. Muzyka taneczna. 22.10 Wie­
deń. Pieśni i aria. 22.15 Rzym. Rozmaitość i mu­
zyka taneczna. 22.30 Lipsk. „A jutro niedziela • — 
koncert. 22.30 Koenlgswust. „Nocna muzyczka . 
22.30 Wrocław. Muzyka taneczna. 22.35 Kopenhaga. 
Recital wiolonczelowy. 23.00 Hamburg. Tańce dla 
starych I młodych. 23.00 Knenigswust. „Prosimy do 
tańca". 23.15 Budapeszt. Muzyka cygańska. 23.30 
Anglja (Reg. Progr.). Muzyka taneczna. 23.45 Pa­
ris P. T. T. Muzyka taneczna. 24.00 Sztutgsrt. Kon-

We wtorek, żona Oryla , nie mogąc dłu­
żej znieść sprzeczek z mężem, wyjechała do 
Mławy. Oryl poszedł za nią na dworzec i 
gdy przekonał się że rzeczywiście wyjecha­
ła, wypił najpierw kwaterkę wódki, a potem 
zażył ługu sodowego. Gdy przebywający w 
poczekalni inni pasażerowie zobaczyli co 
się stało, przywołali natychmiast policję, 
która przybiegła z pomocą. Mimo silnych 
poparzeń wewnętrznych, jakie spowodowało 
spożycie ługu sodowego, Oryl gwałtownie 
bronił się przed ratowaniem go, twierdząc 
z uporem, że chce umrzeć. Aczkolwiek stan 
jego był dość poważny, to jednak mógł jesz­
cze o własnych siłach dojść do Szpitala 
Mieiskiego, dokąd go policja odprowadziła. 
Życiu Jego niebezpieczeństwo nie zagraża.

cznej pensji i 40 zł. za t. zw. przetokowe. — 
Właściciel mieszkania uzyskał wyrok na 
sumę 150 zł w Sądzie Grodzkim i rozpoczął 
kroki egzekucyjne, nakładając przez komor­
nika areszt na pensji kolejarza. Robotnik 
złożył zażalenie na czynności komornika do 
Sądu Grodzkiego, motywując że stałej pensji 
posiada zaledwie 90 zł., a w myśl art. 575 
kodeksu post. cyw. uposażenia do 1200 zł. 
miesięcznie podlegają egzekucji tylko w 1/5, 
przy tern zawsze suma 100 zł wolna jest od 
egzekucji, chyba, że dochodzone są należno­
ści alimentarne. Sąd oddalił skargę na ko­
mornika, gdyż uznał, że zgodnie z art 576 
k. p. c. za dochody uważa się nietylko zasad­
nicze uposażenie, ale także wszelkie dodat­
ki, a więc i przetokowe. Cała więc suma po­
nad 100 zł. podlega egzekucji po potrąceniu 
podatków i innych świadczeń.

CZY SAMO ZALEGANIE Z DWIEMA RATA- 
MI KOMORNEGO UZASADNIA EKSMISJĘ

Sąd Grodzki rozpatrywał spór pomiędzy 
gospodarzem nieruchomości a jednym z lo­
katorów. Gospodarz zażądał eksmisji, twier- 
<* ‘ ’ ' ' " _ * ' ’ L,_
momego. Lokator wykazał się przekazem 
pocztowym, z którego wynikało, że zapłacił 
on zaległe komorne w połowie miesiąca. Sąd 
zgodnie z wyrokiem Sądu Najwyższego, u- 
znał, że dla ważnej przyczyny wypowiedze­
nia najmu nie wystarcza samo zaleganie z 
dwiema ratami komornego. Lokator musi 
zalegać z dwiema ratami po upomnieniu i 
nie zapłacić ich w najbliższym terminie 
płatności, następującym po upomnieniu. — 
Wobec tego zaś, że zostało stwierdzone, iż 
lokator zapłacił komorne przed pierwszym 
następnego miesiąca, sąd powództwo odda­
lił. H. Ar.

Podziękowanie
Wszystkim, którzy łaskawie raczyli 

wziąć uazia! w oddaniu ostatniej przy, 
sługi niezapomnianemu naszemu mę» 
żowi i ojcu

4. p. Janowi SzczepankiswKzowi
składamy serdeczne „Bóg zapłać".
910 Zona I synek

Z Redakcji „Ruchu Kobiecego *
Komisja Porozumiewawcza Pomorskich 

Organizacyj Kobiecych komunikuje, że nr. 2 
„Ruchu Kobiecego", poświęcony wspomnie­
niom o Marszałku Józefie Piłsudskim — s 
okazji żałobnej rocznicy Jego Imienin — 
wyszedł pod redakcją p. Marji Neymano- 
wej, której z dn. 1 marca oddane zostało 
kierownictwo pisma, po złożeniu rezygna­
cji przez p. J. Ginett-Wojnarowiczową.

Obecny adres Redakcji „Ruchu Kobiece­
go" jest: Toruń, ul. Kraszewskiego 58 m. 6, 
tel. 22-15.

Chełmża
— Federacja Polskich Związków Obroń­

ców Ojczyzny w Chełmnie wysłała dnia 18 
bm. depeszę do Naczelnego Wodza gen. Ed­
warda Rydza-Śmigłego z życzeniami imie- 
ninowem w z upoważnieniem gotowości do 
ofiar ńa ołtarzu ojczyzny. Depeszę podpi-* 
sali p. burmistrz Leon Klein — jako prezes 
powiatowy i p. I. Rusinek jako sekretarz 
Federacji.

Ogorzellny
Na Kaszubskich Zaborach grasuje o- 

azustka, która ostatnio pojawiła się w Ogo- 
rzelinach, w domu p. Kowalskiego, gdzie 
przedstawiła się jako córka gospodarza i 
prosiła o pożyczenie pewnej kwoty na po­
wrót do domu. Wręczono jej 30 złotych 1 
parę drobiazgów. Jak się później okazało, 
była to wyrafinowana oszustka, którą po­
szukuje policja.
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GDANSK
HOTELE - RESTAURACJE - KAWIARNIE - LOKALE ROZRYWKOWE

TORUŃ Ninieiszem podaiemy do task, wiadomości wszystkim zainteresowa­
nym, ii w dniu dzisiejszym

otwouzgliśmy n> (Toruniu 

Hurtownie Materiałów Budowlanych 
pod firmą „CERAMENT" Sp. z o. o.

Biuro nasze mieści się przy Rynku Nowom'ejsklm nr. 7, telefon nr. 2728.
Składnice I wytwórnie przy ul. Targowej nr. 22, obok Rzeźni, tel. 2727.

Uskuteczniamy dostawy wszelkich materiałów budowlanych hurtowo 
i detalicznie franco piać budowy, oraz wykonujemy specjalne roboty )akt 
układanie wszelkiego rodzaju posadzek przez majstrów specjalistów.

Prosząc o poparcie nowego naszego przedsiębiorstwa kreślimy się 

909 * poważaniem er U m śB n
Hurtownia Haterjałów Budowlanych Sp. z 0. 0. Toruń,

telefon nr. 22191.

4 RANO 
Kierownictwo 1 
Helmut Martini

GDANSK
Reitbahn 23, przy Langgasser Tor — 

CZOŁOWY BAR GDAŃSKA 
LOKAL OTWARTY DO GODZ.

Kapelmistrz 1
Kaemmler

Tapety 
najnowszych deseniach 

od najtańszych 

Farby 
lakiery, pokosty terpentyna

Klele 
szelaki, papier szkl., bejce, 

bronzy

? Oliwy
smary, tavott, karbolineum.

Pendzle
szczotki, płaty, wycieraczki 

Frotery 
wióry, froterówki, skurzawki 
kupujesz najkorzystniej, 

bo towar solidny
w Hurtowni 

Jan Kapczyński 
Toruń. Szeroka 35

Jię Uznane powszechnie za pierwszorzędne i naj*
> smaczniejsze

gdańskie likiery
J. S. Heller Nathf.

GDAŃSK
Sprzedaż butelkowa i probiernia.

Bezpośrednio pr»y Langgasser Tor. 
' Gd Wielki wybór butelek podróżnych.Rok zal, 1814

Prawdziwe gdańskie 
likiery-Lachs 
od roku 1998 powszechnie znane

Odwiedzajcie w Gdańsku naszą probiernią 
godną zwiedzenia.

44*

Gutfelftoroa

GDANSK* Breitgasse 52

Modebaus 

£usctmatti. 
obecnie

Gdańsk, Langgasse 42 1. p. 
w domu Bodenburga 

dawniej Eiisabethwall 6

Poleca się do wykonania 
sukien, kostjumów, 

kompletów, płaszczy na miarę 
po przystępnych cenach.

Własne modele. Wykonanie lamówiań 
z dostarczonych materjałów.

Zarząd Miejski w Toruniu 
przyjmie od 1 kwietnia 1936 r. na stanowiska kon­
traktowe

2 techników drogowe-wodnych
Wynagrodzenie przewidziane jest zależnie od 

posiadanych kwalifikacyj według grupy X.—IX u- 
stawy uposażeniowej z dnia 9 października 1923 r.

j x ^r' P°z- ®^4) i rozporządzenia Pre­
zydenta R. P. z dnia 28 października 1923 r. o upo­

sażeniu członków zarządu i pracowników związków 
samorządowych (Dz. U. R. P. nr. 86 poz. 667).

Podania wraz z dokumentami i szczegółowym 
życiorysem należy nadesłać do Zarządu Miejskiego 
w Toruniu w terminie do dnia 10 kwietnia 1936 r.

Toruń, dnia 19 marca 1936 r. 906
Prezydent Miasta:

(-) Bolt.

(tłok) leżący, fabrykat firmy Blumwe i Syn, mało 
używany, w dobrym stanie, oraz

ty sir tfir marki Benz Kornnick z trzema phi.
, • . . 2ami- mało używany, zdatny do

orał, młócenia i do wszelk ch zapędowych maszyn, 
z powodu upadłości Korzystnie de sprzedania.

Leon FrShlich
zarządca masy upadłościowej 

Grudziądz, ul. Budkiewicza 16.923

1. R. M. 617. 917 
OGŁOSZENIE.

W tutejszym rejestrze małżeńskich praw mająt­
kowych pod Nr. 617 wpisano dziś co następuje:

.-Alfred Juljusz Priebe i Jadwiga z Łaszewskich 
1 nebowa w Pucku. Umową notarjalną z dnia 29 lu­
tego 1936 r. rep. 113/36 not. Brazewicza w Pucku 
ustanowili rozdział majątkowy, przy czerń wvklu- 
czyli prawo zarządu i pobierania użytków przez 
męża odnośnie do majątku żony.

Puck, dnia 18 marca 1936 r.
Sąd Grodzki.

Zlecenie Nr. 131.

Skóry surowe
włosie i wosk kupuje stale 

po cenach najwyższych 
Zygmunt Balcerowicz

Toruń, Żeglarska 21. 487C

Tapety
i borty najnowsze desenie 
wielki wybór niskie ceny. 
T. Rzymkowski, hurtowna 
drogerja. Toruń, Szeroka 43.

7S7C

Okazyjnie
zaraz do sprzedania tapczan, 
szafa, stół wieszak. Wiad. 
Gdynia, Zygmunta Augusta 
ZUPU, obok poczty, m. 63, 
od 6—8 po południu.

920 Mk

Nafta 
silnopłomienna i litr tylko 

38 gr 

Mydło 
ziarniste la i kg tylko 88 gr

Soda 
w kawałkach IS gr 

proszku 35 gr za i kg. 

Kartoflanka 
najlepsza I kg 35 gr

Persil 
paczka tylko 70 gr 

Szczotki 
wszelkiego rodzaju od 

najtańszych

Świece 
gromnice i pokojowe 

kupujesz najkorzystniej 
bo towar solidny 
w Hurtowni 

Jan Kapczyński 
Toruń, Szeroka 35

w

Ci

Garderobę wiosenną
czyści, farbuje

pierwszorzędnie i tanio

SZAROTKA
6$6 C Farbiarnia i pralnia chemiczna.

Fabryka I prijlmowanlt ulica Grudziądzką 11.
Fil}* iw. Duch* róg Różanej

2 F. 3/34. 901
WYWOŁANIE.

Helena Głuszkowska w Inowrocławiu, zast. przez 
adwokata Moellenbroeka w Inowrocławiu, postawi­
ła wniosek na wywołanie listu hipotecznego oraz hi­
poteki w kwocie 6.000,— mk. zapisanej w dziale III 
pod nr. 5 na rzecz Banku Ludowego w Inowrocła­
wiu. Posiadacza tego dokumentu wzywa się, by naj­
później na terminie w dniu 4 listopada 1936 przed 
poi. o godz. 9 w podpisanym Sądzie (pokój 35) od­
być się mającym, swoje prawa zgłosił i dokument 
ten przedłożył, w przeciwnym bowiem razie nastą­
pi unieważnienie dokumentu.

Inowrocław, dnia 12 marca 1936 r.
Zlecenie Nr. 380/8. Sąd Grodzki.

MEBLE
po cenach przystępnych 

tylko w firmie
GORECKI, Toruń
Żeglarska 27, telef. 1251.

687

KONKURS
na stanowisko

burmistrza m. Chojnic
Stanowisko do objęcia natychmiast po zatwier­

dzeniu wyboru przez władzę nadzorczą.
Warunki:

1) obywatelstwo polskie;
2) przedłożenie świadectwa zdrowia:
3) wykształcenie wyższe wzgl. średnie z conaj- 

mmej. 3-letnią pracą w charakterze członka zarzą­
du miejskiego lub na samodzielnem stanowisku w 
administracji samorządu terytorialnego, bądź też 
na stanowisku urzędnika państwowego I. kategor­
ii we władzach administracji ogólnej.

Uposażenie według grupy VII. ustawy z dnia 
9 października 1923 r. (Dz. U. R. P. Nr. 116 poz. 924) 
plus 15 proc, dodatku reprezentacyjnego, dodatko­
we wynagrodzenie miesięczne w kwocie 100,— zł. 
uzależnione od uchwał korporacyj miejskich zaw­
sze tylko na jeden okres budżetowy i od zatwier­
dzenia władzy nadzorczej, mieszkanie służbowe, 
składające się z 6 pokoi z przynależnościami, za 
które potrąci się ustawowy dodatek na mieszkanie, 
opał i światło, za które potrąci się 5 proc, uposa­
żenia.

Zgłoszenia z własnoręcznie napisanym życiory­
sem, z wyżej podanemi dokumentami i uwierzytel­
nionemu odpisami świadectw przesyłać należy do 
dnia 5 kwietnia 1936 r. do Zarządu Miejskiego w 
Chojnicach.

Chojnice, dnia 18 marca 1936 r.
p. o. burmistrza:

(—) R. Stamm, wiceburmistrz.

914

Licytacja.
W dniu 3 kwietnia br. o godz. 8-ej odbędzie się 

na targowisku miejskiem w Grudziądzu przy ul. 
Narutowicza — licytacyjna sprzedaż wybrakowa­
nych koni wojskowych w ilości 50 sztuk.

Kwatermistrz Centrum Wyszk. Kawalerji: 
(—) Kentro, major.

Zlecenie Nr. 206/GR. 922

GDYNIA
Wytwórnia mebli

Stefan Gabala, Gdynią* 
Świętojańska 73 poleca sv, 
pialki stołowe, gabinety, 
kuchnie i wszelkie meble 
wyścielane. Wyrób solidny 
Obsługa fachowa. 206 M

Unieważniamy 
zaginione zgłoszenie na skład 
Nr. 454 w magazynie XII. 
celnym. Schenker i Ska, 
Gdynia. 830M

Dobrze zaprowadzone
pokoje umeblowane

w komfortowem 7*0 poko* 
jowetn mieszkaniu tuż kolo 
Dworca — okazyjnie do 
nabycia. Wiadomość: Gdy* 
nia, Starowiejska 47, m. I.

846 M

Zaginęło
w Gdyni zgłoszenie na skład 
celny nr. 630. opiewające 
na 5 skrzyń herbaty, pod* 
pisane przez magazyn Pol, 
sko»Brytyjskie Tow. Okrę* 
towe. scedowane, na firmę 
Jul. Herman & Co Gdynia.

919 M

Uprowadzonego 
10 bm. pieska niskiego foy* 
terjerka białego, uszka dlu* 
gie, żółte, gwiazda na czole, 
łatki żółte nad oczami, ucię. 
ty ogonek. Odprowadzić 
za wynagrodzeniem: Toruń. 
Chrobrego 31/33. Przed 
kupnem, zabiciem ostrzega 
się. 916 C

BYDGOSZCZ
Dom 

czynszowy z dwoma inte* 
resami dobrze rentujący się 
bez długu sprzedam ko* 
rzvstn e. Oferty pod „20000 
gotówką" do Adm. „Dnia 
Bydg. Ilustr." Bydgoszcz. 
M. Focha 12. 835B

Zakład optyczny
Oskar Meyer latiafttka i Żeliw 
zal. 1899 Bydgoszcz, ul. Gdańska nr. 21. teł. 13*89 

Sumienne nąjftonanie 
roszirsHMcfa oftularóir. 
Fachowa i rzetelna obsługa. 1130

GDANSK
Odwiedzajcie

WEITZ’ 
S KAFFEE 

STUBEN
Gdańsk. Langgasse 69. 

Ulubiony zakład 
gastronomiczny.

f Brylanty > 
złoto i srebro 
także monety srebrne 
kupuje i przyjmuje po 
najwyższych cenach x

zamiast gotovf&i S 
I. Neufeld & Synowie g

Podtólna 
maszyna do pisania 

jak nowa, tanio do sprze* 
dania. Oferty do „Gazety , 
Gdańskiej'* pod nr. 113 Gdk 

84S

RÓŻNE

Sadzonki leśne 
krzaki ozdobne, conifery i 
drzewa alejowe w większyc 1 
i najrozmaitszych gatunkach 
oddam w większej ilości. 
Cennik bezpłatnie. — Maks 
Karnowski, Sąpólno-Pomona, 

Szkółki Leśne i Alejowe.
________ 493 CK

Lokomobill
do tartaku o sile 25 PS po* 
szukuję natychmiast. Oier* 
ty pod: E. Kruger, Dzie* 
rzączka, pocz. Nieszawa.

— Panie! Co pan ma za towar? Przede* ta pa­
puga, którą mi pan wczoraj sprzedał, jąka się Jak 
nieszczęście...

OGŁOSZENIA!
wiersz milimetrowy na stronie T-łamowej.................. 0 20 zł
w tekście na pierwszej stronie i no
w tekście na drugiej i trzeciej stronie ......* ŁS0 zł
w tekście na dalszych stronach......................... 0 50 zl
Drobne za słowo 15 gr. Pierwsze słowo 1 wyrazy tłustym dru­

kiem liczymy podwójnie. y
Za ogłoszenia sądowe 1 urzędowe w drobnym składzie 25 proc, ur ozej.
Dla poszukujących pracy 1 nekrologi 25 proc, zniżki 
Komunikaty 50 gr za wiersz.

?en!S, kompilowane i z zastrzeż, miejsca 20 procent 
nadwyżki. W W. M. Gdańsku cennik ogłoszeniowy jest iden- 
\y5Jny 2 9ennikiem d>a Polski, z tern jednak, że rachunki mogą. 
kJ*6 .w Edenach gdańskich na podstawie noto-
wan Giełdy Gdańskiej z dnia poprzedzającego dzień wpłaty.

ABONAMENT MIESIĘCZNY WYNOSI: 
W ekspedycji miejscowych agoncyj •<••••• 
Z odnoszeniem do domu.....................•••••.
Przez pocztę z odnoszeniem do domu ......................
Pod opaską .................................................................
W Gdańsku przez pocztę • 2.32 gd; przez gońca . . 
W Gdańsku z odbieraniem w administracji wprost . 
Zagranicą . . . . * . . .

zł 
zł 
zł 
zł

2.00
2.20
2.40

4,50
2.00 gd
1.75 gd
4.00 zł

W razie wypadków spowodowanych siłą wyższą (np. prze­
szkody w zakładzie, strajki) Administracja nie odpowiada za 

niedostarczenie pisma.

UWAGI:
Ogłoszenia drobne przy.fmn.ieniy wyłącznie za gotówkę. Naj­
mniejsze ogłoszenie drobne liczymy za 10 słów. Ogłoszenia 
drobne przyjmujemy jedynie do 50 słów, powyżej — liczymy 
według rozmiaru. Zastrzeżeń miejsca dla ogłoszeń drobnych 
nie przyjmujemy, dla Innych tylko wówczas, gdy za takie za­
strzeżenie zostanie zapłacona przewidziana w cenniku 20 proc, 
nadwyżka. Omyłki, które zasadniczo nie zmieniają treści 
ogłoszenia, ule upoważniają do żądania zwrotu gotówki, ani 
też nie zobowiązują Administracji do bezpłatnego powtórzenia 
ogłoszenia. Uzasadnione reklamacje będą uwzględniane o ile 
zostaną wniesione do dni 8-miu od daty ukazania się ogłosze­
nia, lub od daty otrzymania rachunku. Przy sądowem ściąga­
niu należności rabat upada. Za terminowy druk i przepisane 

miejsce ogłoszenia Administracja nie odpowiada.
Redaktor odpowiedzialny:

W a cl*w Wytyk, Toruń, ul. Mickiewicza 41.

*****-“' .... “aa L....... Tl


